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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Atutryi marek 9,15; w innych 
krajach: c«na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynoś 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wierszu. — Przekład u a język polski 

bezpłatnie.

Niedziela. 12 kwietnia 188Ô.
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aasenstein <t Yoglar:

wrzeć z Anglikami sojusz, ale żąda pod­
wyższenia pensyi, broni i atuuuicyi. Lord 
Dutferin zgodził się na te warunki, ale 
władzca Afganistanu >.odał niebawem, że 
wkroczenie wojsk angielskich do jego kraju 
mogłoby obudzić pomiędzy ludnością wy­
wołane już dawniejszenii wojnami podra­
żnienie. Na to odpowiedział wice-król, 
że nie ma zamiaru przekraczać granicy 
afgańskiój, chyba w tym razie, kiedy tego 
zażądają Afganowie; w każdym jednak 
razie dotrzyma Anglia swych zobowiązań 
i bronić będzie całości Afganistanu. 
Tak pisze urzędowa gazeta angielska, 
wychodząca w stolicy Indyk My doda- 
jenty, że Abdurahman han zna dobrze 
Rosyą, bawi! bowiem w Moskwie, brał 
też od rządu rosyjskiego subwencyą, a 
przytóm jest zięciem liana Buchary, dziś 
lennika Rosyi. Emir Afganistanu nie 
jest pewnym sprzymierzeńcem. A jak 
poczyna sobie p. Gladstone ? Wierzy, 
lub udaje wiarę w uczciwość dyplomacyi 
rosyjskićj. Premier powiadomił na wczo­
rajszym posiedzeniu Izbę gmin, że w dniu 
9 wieczorem nadeszła odpowiedź z Pe­
tersburga na zapytanie Gran villa, doma­
gające się wyjaśnienia wypadku, zaszłe­
go nad rzeką Kuszk; rząd rosyjski do- 

I nosi, że zażądał już wyjaśnień od jene­
rała Komarowa. — Kto złamał układ z 
dnia 17 marca, kto winien przelewowi 
krwi pod Kuszk, kto prowokował walkę — 
oto kwestya i to błędne kolo, w jakiem 
obracać się teraz będą rokowania angiel- 
sko-rosyjskie. Pesymiści będą teraz pro- 

I rokowali wojnę, a optymiści będą zapo­
wiadali zgodę, lub odroczenie walki do 
pomyślniejszej chwili.

Jakikolwiekbyśmy jednak nakreślili 
obraz dzisiejszej sytuacyi politycznej, na 
której tle tak znacząco narysował się za­
targ angielsko-rosyjski — nie rokuje­
my przecież wcale różowych nadziei 
na przyszłość. Na sarnę wieść o starciu 
orężnem nad rzeką Kuszk, powstał wśród 
polityków Włoch Zjednoczonych nowy 
apetyt na nowe nabytki terytoryalne. 
Włochom przypomniał się nagle Egipt i 
nuże medytować, czyby czasem nie było 
rzeczą dobrą okupować krainy Faraonów 
w czasie, kiedy Anglia łamać się będzie 
orężnie z Rosyą. To naiwne i wcale 
niedyskretne pożądanie włoskie musiało 
niepodobać się za granicą, kiedy, ja­
keśmy to wczoraj donosili, widziała się 
zmuszoną ajeneya Stefaniego zaprzeczyć 
doniesieniom kilku dzienników włoskich, 
jakoby wioska rada ministeryalna miała 
roztrząsać kwestyą ewentualnej okupacyi 
Egiptu ze strony Włoch. Oto pierwsze 
następstwo, jakie pociągnął za sobą za­
targ angielsko-rosyjski w swym groźnym 
dziś okresie. Moglibyśmy na inne jesz­
cze sprawy zwrócić uwagę, które, choć 
nie stoją w bezpośrednim związku z kwe­
styą środkowo-azyatycką, mogłyby do- 
pomnieć się w danym razie o ostateczne 
swe rozwiązanie. I tak równocześnie z 
odgłosem dział, dochodzącym z nad rzeki 
Kuszk, rozpoczęły sięwMacedonii agitacye, 
usiłujące wywołać tam zbrojne powstanie. 
Do Aten nadchodzą, jak pisze korespon­
dent „Pol. Corresp.“, ciągle szczegółowe 
i wiarogodne wiadomości o zbrojeniu się 
oddziałów powstańczych na różnych pun­
ktach Bułgaryi i wschodniej Rumelii. 
Podobno zebrało się już 6000 ochotników, 
którzy mają wpaść do Macedoni i wzmo­
cnić tam powstanie. Również donoszą z 
Tesaloniki, iż w górach pojawiły się 
zbrojne oddziały. Dzienniki ateńskie są 

I wieściami terni wielce zaniepokojone i 
ślą przestrogi swym ziomkom w Macedo­
nii, ażeby się mieli na baczności i przy­
gotowali na wszelkie ewentualności. — 
Zatarg rosyjsko-angielski wydobywa także 
na jaw sprawę przymierza Anglii z Tur- 
cya. Korespondenci carogrodzcy gazet 
pruskich piszą, że W. Brytania stara się 
niewątpliwie o sojusz z Turcyą i że te 
same starania podejmuje i Rosya, ale 
Porta zamyka oba uszy na te głosy sy­
renie i pozostanie neutralną w razie 
wojny angielsko-rosyjskiej. Zkąd kore­
spondenci mają tę pewność; czy może 

| czerpią ją z ambasady niemieckiej. 
Wszystko to być może — nie zapominaj­
my przytem, że wpływ niemiecki góruje 
dotąd nad Złotym Rogiem. Położenie 
polityczne — powtarzamy raz jeszcze, 
nie jest wielce pewne i z tych tedy wzglę­
dów nowy gabinet francuski dobrze sobie 
poczyna, że zawiera pokój z Chinami, 
ażeby mieć wolne ręce w Europie. Nad­
chodzący w tej chwili telegram streszcza 
nam przedugodowe punkta, które już 
podpisały obydwie strony. Jak tylko 
cesarz chiński ogłosi dekret, nakazujący 
wykonanie konwencyi, zawartćj w

Pozmtń, 11 kwietnia.
(Obecny okres zatargu angielsko-rosyjskiego : zobo- 
pólne pogróżki; polityka rządu rosyjskiego; radość 
w Berlinie : co pisze prasa rosyjska o deklaracji I 
paryskiéj z dnia 16 kwietnia 1856 r.; rokowania I 
wice-króia indyjskiego z emirem Afganistanu w Ra 
wul-Pindi o zawarcie sojuszu i błędne koło roko- 1 
wań rosyjsko-angielskich. — Apetyt Włoch na 
Egipt. — Wieści o organizowaniu się oddziałów ! 
powstańczych w Bułgaryi i Wscliodniéj Ruinelii ; I 
zaniepokojenie Greków. — Pieliminarya pokojowe, 

podpisane przez Francyą i Chiny.)

Zatarg rosyjsko-angielski wstępuje w 
ten sam okres, w jakim się znajdowhł 
w czasie, kiedy wojsko afgańskie zajęło 
znane pozycye militarne naprzeciw poste­
runkom rosyjskim i kiedy to tête à tête 
budziło obawy, że lada chwilę przyjdzie 
do starcia orężnego. Jak wówczas, tak 
i dziś odzywają się po obydwóch stronach 
pogróżki i wyzwiska, przypominające, ho­
rnero wych -wojowników pod Troją; w ła­
mach dzienników angielskich słychać pono­
wne pobrzękiwanie szablą; sam nawet 
pierwszy minister angielski, chwytając w 
parlamencie za rękojeść szabli, przypo­
mina Rosyi, że pomny na obowiązki, jakie 
ma względem korony hrytyjskiéj, bronić 
musi honoru i interesów Anglii a te za­
sadzają się na dotrzymaniu przyrzeczeń, 
jakie korona poczyniła Afganom. Po dru- 
giéj stronie widzimy tę sarnę co dawnićj 
bizantyjską chytrość. Miuisteryalne organa 
rosyjskie piszą dziś po zerwaniu układu 
z dnia 17 marca, o prowokacyi ze strony 
Afganów, któréj wcale nie było; zwy­
cięzca z nad Kuszk, jenerał Komarow, 
cofa się na dawne stanowisko; „Journal 
de St. Petersbourg“ płacze łzami kroko- 
dylowemi nad nieszczęśliwem zajściem; 
rząd petersburgski okazuje znowu chęć 
rozpoczęcia układów; Anglia śle zapyta­
nia i noty do Petersburga, domagające 
się bliższych wyjaśnień a tymczasem rze­
komo niezależna prasa rosyjska, jak „Mo­
skiewskie Wiedomosti,“ „Nowoje Wremia“ 
i „Świet“ uderzają potężnie w surmę wo­
jenną, straszą Anglią i w razie jéj oporu 
stawiają w perspektywie walkę nie tylko 
na lądzie, ale i na morzu. W Berlinie 
zacierają ręce z radości; sfery dyplomaty­
cznie manifestują przyjaźń swą do Anglii, 
lord Rosebery zażywa w stolicy Niemiec 
wielkiego poszanowania a niezależne dzien­
niki pruskie, jak np. „National Zeitung“ 
i „Koelnische Ztg“, sieją po dawnemu 
ziarno niezgody, waśnią i pchają obiedwie 
strony sporne do walki orężnej. „National 
Ztg“ przypomina Rosyi deklaracyą pary­
ską z dnia 16 kwietnia 1856, która ogra­
niczała wolność działania Rosyi w razie 
wojny morskiéj, i dowodzi, że to stary 
szpargał międzynarodowy, którego nie 
trzyma się już dziś żadne mocarstwo. 
Téj deklaracyi paryskiéj chwyta się prasa 
rosyjska, jak pijany plota, i nuże dowo­
dzić, że Rosya nie potrzebuje także prze­
strzegać zawartych w deklaracyi posta­
nowień, może zabierać na morzu prywa­
tną własność, budować statki korsarskie 
i prowadzić wojnę na sposób dawnych 
flibustyerów. „Po Anglii, wola „Swiet,“ 
spodziewać się można wszelkich -wybry­
ków. Powinniśmy być przygotowani na 1 
to, że z wiosną udadzą się na spacer 
angielskie okręty na morze Bałtyckie a 
płynąc między Rewlem a Kronsztadem, 
bawić będą mieszkańców Petersburga. 
Ale byłby już wielki czas, ażeby Anglia 
wiedziała i zrozumiała, że nikt nigdy 
nie pokonał jeszcze Rosyi i nikt nie po­
niżył jéj pogróżkami. Rosyą można oszu­
kać, można podpełznąć do niéj jak wąż 
podczas spokojnego i długiego jéj snu, 
można zdradą i judaszowém pocałunkiem 
wymódz na niéj coś przeciwnego jéj inte­
resom, ale postrachem nigdy nikt nic nie 
dokaże. Na 50,000 ludzi, jakich Anglicy 
wyślą do Piszynu, wyślemy dwa razy tyle 
do Heratu, na wysiane przez Anglików 
okręty przygotujemy miny ; zaniechamy 
nawet morskiego handlu, ale nie przenie- 
wierzymy się godności państwa.“ — Ten 
koturn tragiczny „Święta“ ma być odpo­
wiedzią na wojowniczy animusz dzienni­
ków angielskich. Ale Rosya obok po­
strachu umie być taką czulą dla przeci­
wnika. „Journal de St. Petersbourg,“ 
organ p. Giersa, w końcowym swym 
artykule, który streścił wczorajszy tele­
gram petersburski, uważa się za szczęśli­
wego, iż może podać to za fakt, że 
wspomniani w depeszy oficerowie angiel­
scy zdrowi i cali (sains i saufs) przybyli 
na terytoryum afgańskie. — Co w obec téj 
taktyki rosyjskiej podejmuje Anglia ? 
Wice-król angielski usiłuje w Rawul- 
Pindi zyskać przymierze emira Afgani­
stanu, ale ten, trzymając się zasady : do 
ut des, robi trudności. Wedle „Bombay 
Gazette“ gotów Abdurrahman chan za-

kułu „Frankfurter Ztg." brzmi jak ua- 
stępuje :

Knrya nigdy nie myślała o tóm, aby 
szlachcie dawać jakieś przywileje przed mie­
szczaństwem. Żaden rząd monarchiczny nie 
jest ze względu na obsadzanie najwyższych 
godności tak demokratycznym, jak Kościół 
katolicki — i powiedziećby można, że hie­
rarchia jej dla tego jest tak silną i pewną, 
że się opiera na podstawie demokracyi (czy­
taj : na fundamencie boskim i obietnicach Zba­
wiciela. Red. „Kur. 1’ozn.“) i że się odnawia 
z ludu. Kolebka bardzo wielu prałatów i 
Biskupów stała w chacie wieśniaczej, a pro­
sty kapelan może bez przesady myśleć o 
mitrze biskupićj lub kapeluszu kardynalskim.

Jeśli ks. Waniura nie został przez Rzym 
przyjęty, jako następca ks. Kardynała Le- 
dóchowskiego, to z pewnością nie dla tego, że 
jest mieszczaninem. Przeszkodą była zapewne 
narodowość, gdyż chociażby ks. Waniura i 
mówił po polsku, to jeszcze nie jest Pola­
kiem ; jeśli Rzym obstaje za tóm, aby prze­
ważnie polska ludność otrzymała Biskupa 
Polaka, to i z politycznego stanowiska nie 
przeciw temu powiedzieć nie można. Jak 
dziś rzeczy stoją w Wielkopolsce, nie bę­
dzie nigdy Niemiec miał zaufania 
Polaków ; w interesie rządu zaś leży, aby 
Arcybiskup gnieźnieński posiadał właśnie to 
zaufanie.

Tientsiu i cofnięcie wojsk chińskich z 
Tonkinu, zawieszone zostaną uatychmiast 
wojenne operacye i zniesioną, blokada 
fortów na Formozie i Pakkoi. W tej 
samćj chwili, w którój wojska chińskie 
opuszczą granice Tonkinu, tjda się poseł 
francuski Patenotre do Ti< Jsitt, albo tóż 
Pekinu w celu rozpoczęci,, rokowań o 
zawarcie ostatecznego traktatu pokojowo- 
bandlowego. W traktacie oznaczonym 
będzie czas ewakuacji Formozy ze stro­
ny Francuzów. Skoro zaś traktat zosta­
nie podpisany i cesarz potwierdzi go 
osobnym dekretem, usuuięte zostaną 
wszelkie trudności, jakie stawiają krzy- 
źowuiki francuskie transportom handlo­
wym, posądzanym o kontrabandę wojen­
ną, Francya odwoła flotę z wód chińskich, 
a Chiny otworzą swe porty handlowi ro­
syjskiemu.

Stolica św. Wojciecha.

Do „Germanii“ donoszą z Rzymu, 
że nominacya księdza .Biskupa Kre- 
rnentza na stolicę arcybiskupią w Ko­
lonii nie będzie ogłoszona, przed koń­
cem miesiąca, gdyż tymczasem spo­
dziewają się w Rzymie’ doprowadzić 
do pomyślnego końca rokowania o 
obsadzenie stolicy gnieźnieńsko-poznań- 
skiej.

Jak „Germania,“ tak i my po­
wątpiewamy wielce, czy wiadomość ta 
się sprawdzi.

Rokowania trwają już od roku 
1878; przez liissyngę, Wiedeń i 
Rzym nie- doprowadziły jeszcze do 
obsadzenia wszystkich dyecezyi nie­
mieckich; w obec gwa Łownego i nie­
nawistnego tonu prasy półurzędówej 
lękamy się, że stósunki w naszej ar- 
chidyecezyi mimo gotowości Jego Emi- 
nencyi księdza Kardynała Arcypaste- 
rza naszego do wszelkich ofiar — i 
mimo najlepszych chęci Stolicy Apo­
stolskiej, tak rychło uregulowane nie 
będą.

Kiedyś prokuratorzy królewscy 
przepowiadali nam, jak u nas wyglą­
dać będzie za lat 30; — może być, 
iż pobożne owe życzenia były mocno 
przesadzone; mamy też nadzieję, że 
Najwyższy skróci naszę niedolą i cier­
pienia, nie łudźmy się jednakże zby­
tecznym w tej ciężkiej próbie opty­
mizmem; bądźmy przygotowani na 
dalszą zwłokę w tym nieszczęsnym 
zatargu.

Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup 
Janiszewski, żegnając się z urzędni­
kami konsystorza, któremu przewo­
dniczył — i zapytany przez nich, 
kiedy się spodziewać można ukończe­
nia walki, która wówczas dopiero się 
rozpoczęła — odpowiedział: że % pe­
wnością nie przed upływem 
lat 12.

Te lat 12 jeszcze się nie skoń­
czyły, a kto wie, czy z ich upływem 
skończą się nasze utrapienia.

Ufajmy i wytrwajmy!

„Frankf. Ztg.,“ demokratyczny organ 
niemiecki, występuje przeciw „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i jćj ostatniemu artykułowi 
o przyczynach nieobsadzeuia stolicy gnie- 
źnieńskićj.

Dziennik frankfurtski przypomina, że 
w roku 1864 po śmierci ś. p. ks. Arcy­
biskupa Przyluskiego rząd pruski sam 
sobie życzył członka arystokracyi pol- 
skićj na stolicę świętego Wojciecha, i że 
pierwotnie na liście kandydatów kapi­
tuły gnieźnieńsko-poznańskiej były na­
zwiska innych kandydatów z innych sfer 
ród swój wiodących.

„Frankfurter Ztg.“ ma w tern niezawo­
dnie racyą, że Berlin przed laty 20 nie 
widział w szłacheckiem pochodzeniu kan­
dydata na arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
żadnego niebezpieczeństwa dla całości 
państwa pruskiego; owszem książę Bis­
marck sam zalecał wówczas Polakom, z 
którymi się spotykał, że byle tylko słu­
chali rad i wskazówek nowego Arcypa- 
sterza — to mogą spokojuie patrzeć w 
przyszłość.

Zkądże ta nagła zmiana ? Koniec arty­

Oświata ludu.

takich, dzięki Bogu, jeszcze dosyć uia- 
my pośród siebie — zajęli się gorli­
wie zbieraniem składek na podniesie- 
sienie funduszów Towarzystwa czytelni 
ludowych, i uinożebnili przez to tej 
pożytecznej i pięknej instytucyi roz­
winięcie swej błogiej pracy na szer­
sze rozmiary.

Towarzystwo to wałczy z niedo­
borem, nie ma nawet jeszcze we wszy­
stkich powiatach swych delegatów, 
którzyby mu członków jednali, i zbie­
rając składki, fundusze jego zasilali.

Owoż nadarza się odpowiednia i 
pomyślna sposobność, aby w jubileu­
szowym roku świętych krzewicieli 
oświaty w Slowiańszczyznie zjednać 
szerokie koła naszój ludności dla 
szlachetnych celów Towarzystwa.

Niechby mężowie światli, znający 
doniosłość szerzenia oświaty pomiędzy 
ludem, podjęli tę myśl i przeprowa­
dzili ją w swym zakresie pracy. 
Tam, gdzie nie ma jeszcze delegatów, 
niechaj powstaną mężowie zaufania, 
którzyby byli pośrednikami między 
Dyrekcyą a publicznością.

Przykład Towarzystwa powiatu 
poznańskiego, które tak piękne osią­
gnęło rezultaty — niechaj nam bę­
dzie bodźcem i zachętą do pracy.

W (lwóchsetną rocznicę odsieczy 
Wiednia przez dzielnego króla Jana 
Sobieskiego grono obywateli powiatu 
poznańskiego złączyło się w stowarzy­
szenie celem poparcia pięknej myśli 
zakładania czytelni parafialnych. — 
Dzisiaj zarząd tego stowarzyszenia 
przesyła nam łaskawie następujące 

Sprawozdanie
Zarządu Towar z. bibliotek parafialnych 

dla powiatu poznańskiego.
Zarząd, występując po raz pierwszy

z rocznćm sprawozdaniem, uważa za stó- 
sowne przypomnieć, że Towarzystwo, 
które reprezentuje, zawiązało się w dniu 
12 września 1883 (w 200-ną rocznicę od­
sieczy wiedeńskiój), że uważało ono 
istnienie Towarzystwa powiatowego obok 
prowincyonalnego ¡Towarzystwa czytelni 
ludowych za użyteczne, a miało przede- 
wszystkićui na oku, pobudzić do łączenia 
się z Towarzystwem naszem i składko- 
wania na rzecz jego majętniejszych z 
owych warstw, dla których czytelnie 
przeznaczone. Nie możemy powiedzieć, 
żebyśmy pod ostatnim względem doszli 
już do zadowalniających rezultatów, ale 
musieliśmy także powiedz eć sobie, że nie 
od razu Kraków zbudowany i że zwła­
szcza na tern polu zwolna tylko zdobyć 
można powodzenie.

Ogólnie rzecz biorąc, nie mamy przy­
czyny być niezadowolnionyini; założyliśmy 
bowiem ze składek bieżących 11 biblio­
tek, i to dla następujących parafii:

skórzewskiej, wirskićj, głuszyń- 
skićj, lusowskićj, tomickiej, cere- 
kwickićj, kicińskiej, moderskićj, 
słupskiej, tarnowskiej, owińskiej.

Dochodu mieliśmy 375,03 m.
Rozchodu .

Remanentu 31 grud. 1884 36,78 m.
Szanownych członków Towarzystwa 

upraszamy o przesyłanie składek na ręce 
skarbnika naszego, współpodpisanego dr. 
Stasińskiego w Konarzewie.
podp. Dr. May. Dr. Stasiński. 

E. Karliński.
Zamieszczając z przyjemnością po­

wyższe sprawozdanie, pozwalamy sobie 
przedłożyć czytelnikom naszym myśl 
godną zaiste wielkiego tysiącletniego 
jubileuszu Apostołów słowiańskich.

Ludy należące do wielkiej rodziny 
słowiańskiej zawdzięczają przeważnie 
oświatę swoję tym dwom świętym 
Apostołom, którzy, wynalazłszy grafikę 
słowiańską, przełożywszy Pismo święte 
na język słowiański, położyli podwaliny 
do dalszego duchowego rozwoju Sło­
wiańszczyzny — i słusznie Ojcami 
oświaty słowiańskiej nazwanymi być 
mogą.

Na tem polu pracuje dzisiaj u nas 
obok duchowieństwa i pojedynczych 
chwalebnych zabiegów przeważnie To­
warzystwo czytelni ludowych.

Owoż proponujemy, aby ludzie 
dbali o oświatę ludu naszego — a

Uroczystość wcleliradzka.
Bydgoszcz, 9 kwietnia.

Celem naradzenia się i powzięcia u- 
cbwały nad urządzeniem obchodu tysią­
cznej rocznicy śmierci Apostola słowiań­
skiego, św. Metodego, w powiecie bydgo­
skim, uchwalili z powiatu tego i z mia­
sta Bydgoszczy zaproszeni i zebrani mę­
żowie zaufania, pod przewodnictwem 
członka komitetu welehradzkiego prowin­
cyonalnego szanowego posła p. Magdziń- 
skiego, co następuje:

I. Komitet wyborczy powiatu bydgo­
skiego — (w którego skład wchodzą pa­
nowie : ks. proboszcz Byczyński z Dą­
brówki jako przewodniczący, H. Roga- 
iński z Bydgoszczy jako sekretarz ¡pod­
skarbi, A. Warczyński z Bydgoszczy, 
Mieczkowski z Nieciszewa, Grąbczewski 
z Wyskitna, Cichocki z Janowa i Borna 
z Koronowa) — stanowić ma, włącznie 
ze szan. posłem Magdzińskim, komitet we- 
ehradzki powiatu bydgoskiego.

II. 1) Ażeby wszystkich rządzców 
kościołów w powiecie poprosić o urządze­
nie stosownego nabożeństwa;

2) aby w Bydgoszczy i Koronowie w 
dniu 5 lipca r. b. po południu urządzić 
udowe zabawy po za miastem,

3) wieczorem około 8 godzinie w 
Bydgoszczy i Koronowie zgromadzić się 
na odpowiednie do uroczystości zastóso- 
waue odczyty,

4) po odczycie wspólna zabawa.
III. Urządzeniem i wykonaniem po­

wyższego programu zajmie się wyżój 
wzmiankowany komitet.

W obronie ludu górnośląskiego.

Górny ŚląiR, 9 kwietnia.
(—) Górnośląski poseł, radzca sądowy • 

Letocha, który w listopadzie po uskute­
cznionych wyborach do parlamentu w ode­
zwie, do wyborców swoich wystósowanój, 
pomiędzy innemi wypowiedział: „Jestem 
waszym rodakiem; kto was obraża, i mnie 
obraża, kto wam krzywdę toyrządza, i mnie 
krzywdzi. Dla tego broniłem toas, broni­
łem waszej sławy i waszego bonom w sej­
mie pruskim, — bronić was będę śmiało 
i w parlamencie niemieckim,u wywięzuje 
się sumiennie z przyrzeczenia swego, 
czego dowodem każde jego wystąpienie 
w interesie ludu górnośląskiego.

W ostatnićj zaś odezwie swój do Gór­
noślązaków (z dnia 30 z. m.) zdaje sza­
nowny poseł w krótkości sprawę z zacho­
dów swych w najpilniejszej i najważniej­
szej kwestyi ludu górnośląskiego, t. j. w 
kwestyi roboczćj. Przytoczymy tu dosło­
wnie pierwszą część rzeczonej odezwy; 
drugą podamy w streszczeniu. Oto słowa 
szanownego posła:

„Ustne i piśmienne prośby i wołania o 
pomoc setek hutników i górników nakazywały 
mi i w tym roku w Izbie deputowanych stó- 
sunkami robotników górnośląskich się zająć.



Na mocy waszych zataleń i na mocy spra­
wdzeń, przezemnie przedsięwziętych, przeko­
nałem się, niestety, o smutnóm materyalnóm 
położeniu robotników, o nielndzkióm niejedno­
krotnie ich traktowaniu i o niewystarczającej 
płacy za robotę.

Na posiedzeniu (w sejmie) 26 marca od­
rzucono te zażalenia moje ze strony mi­
nistra, bądź to jako przesadzone, bądź tóż 
jako bezpodstawne, a uczyniono to na mocy 
referatów landratury zaborskiej i górnośląskiej 
rejencyi, w których to referatach skonsta­
towano :

że w górnośląskim obwodzie przemysło­
wym we wszystkich, mową moją sejmową 
z dnia 3 lutego dotkniętych sprawach, z ka­
żdym rokiem stósunki się naprawiają ;

że wszędzie zarządy hutniczo-górnicze 
z przychylnością kn polepszeniu stósunków 
roboczych dążą;

że zarządy zawsze się starają odnośnym 
życzeniom władz państwowych, nie szczę­
dząc ofiar, zadość uczynić, i że nawet nie­
korzystne lat ostatnich położenie przemysłu 
górniczego i produkcyi żelaza prawie nigdzie 
obniżenia płacy za robotę za sobą nie po­
ciągnęło, i nareszcie, że postępowanie z wa­
mi jest przychylne i zupełnie ludzkie.

Mam sobie za obowiązek odpowiedź tę 
dosłownie wam zakomunikować bez ponownego 
roztrząsania jój, ale także bez zgodzenia się 
z mój strony na powyższe twierdzenia ; muszę 
przecież jedno podnieść, a mianowicie to, że 
według osobistego mego przekonania wyższe 
zarządy hutnicze i górnicze ze świadomością 
ani pokrzywdzenia was w zarobku, ani nie­
sprawiedliwego traktowania was cierpieć nie 
będą.“

W dalszym ciągu odezwy radzi pan 
Letocha górnośląskim robotnikom, aby — 
jeżeli się ujrzą materyalnie pokrzywdzo­
nymi — udawali się z zażaleniami do 
wyższych i najwyższych instancyi; w ra­
zie zaś niegodnego obchodzenia się z ni­
mi, a mianowicie w razach wyzywania, 
popychania i bicia ich, by zanosili skargi 
przed sędziów rozjemczych, względnie — 
jeżeliby na tój drodze nie otrzymali sa- 
tysfakcyi — przed sąd cywilny lub przed 
prokuratoryą.

Nadto wskazuje szanowny poseł wy­
borcom swoim sposoby dochodzenia po­
szkodować w obec knapszaftów i radzi i 
upomina, aby w spornych kwestyach pra­
wnych dróg się trzymali, zawsze prze­
strzegając spokoju, porządku i 
n i e z a w i e s z a j ą c p r a c y. W końcu 
oświadcza, że i nadal nie zaniecha cho­
dzenia około dobra i interesów wyborców 
swoich, choćby go posądzano — jak to 
dotąd czyniono — o osobiste i niegodne 
motywa, co odpierać „własna godność mu 
zakazuje.“

Z powyższego oświadczenia widać, że 
obrona roboczego ludu górnośląskiego znaj­
duje się w sumiennych rękach. Wpływ 
obrony tój i znoszenia się pilnego obreńcy 
z wyborcami swymi nie może nie oddzia­
ływać korzystnie na stósunki naszych ro­
botników, bo toruje drogę tak bardzo dziś 
potrzebnój dojrzałości społecznej, za którą 
idzie własna zbiorowa pomoc i własna 
obrona.

Że dochodzenie powyżój wzmiankowa­
nych nadużyć wywołało przeciw radzcy 
Letosze w pewnych górnośląskich kołach 
wiele niechęci, łatwo się domyślić. To też 
powołani i niepowołani podnosili i pod­
noszą przeciw niemu hałaśliwe krzyki i 
pogróżki. Posądzono go, że w celach wy- 
borczo-agitaeyjuych na własny młyn cią­
gnie wodę, że nieuzasadnione i niesłuszne 
czyni zarzuty itp. Ale dzielny poseł, wal­
cząc na mocy niezbitych danych i tylko

dobro górnośląskiego ludu na oku mając, 
niezawodnie nie ustraszy się i nie złoży 
przedwcześnie broni, za którą chwycić 
nakazywało mu sumienie, współczucie i 
obowiązek.

Broszura o »alce ialturnśj.
W dniu siedmdziesięcioletniój rocznicy 

urodzin ks. Bismarcka wyszła w Niem­
czech broszura pod tytułem : „Któż bę­
dzie kształcił i wychowywał nasze córki?“ 
(u Kirchheima w Moguncyi). Nie wda­
jąc się w szczegóły mniejszój wagi, nie 
posuwając się aż do drażniących rekry- 
minacyi, poprzestaje autor na podaniu 
smutnćj statystyki fatalnych następstw 
sporu kościelnego pod względem wycho­
wania dziewcząt.

Nie masz nic ważniejszego, nic oraz 
wznioślejszego jak zadanie i rola ko­
biety w życiu rodzinnóm. Wychowanie 
przeto córek ma niesłychanie wysokie 
znaczenie. Owóż prawa przeciw zako­
nom występują wprost przeciw temu 
posłannictwu. Według tój opłakauój sta­
tystyki wygnano z kraju 2776 zakonnic, 
których całe życie było poświęcone nau­
czaniu i wychowaniu dziewcząt, wskutek 
czego 84,000 uczennic pozbawiono nau­
czycielek. Zamknięto 91 szkół dorosłych 
panien, 72 domów sierót, 40 szkół wy­
znaniowych, 27 szkół wyższych i 47 
pensyonatów bez miłosierdzia, bez nadziei 
przywrócenia ich kiedykolwiek. W 288 
gminach zastąpiono zakonnice świeckiemi 
nauczycielkami, co pociągnęło za sobą 
wydatek 1,102,490 franków. Te koszta 
spadły na barki gmin katolickich.

Jedynym zarzutem, jaki można było 
uczynić Siostrom zakonnym, było pozy­
skanie zaufania rodziców', miłości i przy­
wiązania dziatek, udzielanie nauki i za­
jęcie się wychowaniem małym kosztem, 
i wytworzenie tym sposobem pokolenia, 
które się bało Boga i ćwiczyło w cnocie. 
Siostry zakonne nie domagały się ża­
dnych przywilejów, żądały tylko prawa 
oddychania tóm samórn powietrzem, pro­
siły o to, aby im dozwolono żyć na ro- 
dzinnój ziemi. Rząd uważał je za nie­
bezpieczne dla kraju i wskazał je na 
wygnanie.

Nie zbywało — dodaje autor — na 
chęci wypędzenia Sióstr miłosierdzia: 
tylko wzgląd na dobro i interes armii 
wstrzymał wykonanie. Mimo nadludzkich za­
sług, które te szlachetne i bohaterskie „anio­
ły miłosierdzia“ położyły przy łożu chorych 
w pokoju i podczas wojny, oddano siostry 
pod dozór wysokiój policyi i kontrolowa­
no je ściślej może, aniżeli włóczęgów i 
złoczyńców. Taki to bój toczą w Pru­
sach z niewiastami.

Otóż pogląd, który podaje broszura 
na część rumowisk walki kulturnój. Po­
nury to i smutny obraz, ale nie osłabi 
on gorliwości i odwagi katolików w 
Niemczech.

ïorespondeflcye Karyera Pozn.
Kraków, 9 kwietnia.

(Święcone. — Czyją jest własnością „turris excu- 
biarum?* 1' — Kasa zaliczkowa. — Izba rzemieślni­

cza. — Koncerty.)
(C) Chociaż powszechne dolegliwości 

połączone ze złym rokiem przygniatają 
po części i nasz Kraków, nie mieliśmy 
przynajmniój świąt tak kłopotliwych, ja­
kie w tym roku przebywała stolica Pran-

cyi. Nasze rządy miejskie, dzięki Bogu, 
ustalone, pozwalają nam swobodnie odda­
wać się towarzyskim zabawom. To też, 
wśród najpiękniejszej pogody wiosennej, 
spłynęły nam dni świąteczne bardzo we­
soło i ożywione były serdeczną wymianą 
uczuć i życzeń przy święconćm jajku. 
Tradycyjne od trzech pokoleń święcone 
pod Baranami, przerwane przez lat kilka 
smutnemi wypadkami w rodzinie Poto­
ckich, odswieżonem zostało znów w tym 
roku i zgromadziło wielką liczbę osób. 
Niemniej licznemi były zebrania u pań­
stwa Popielów i u Kaźmierzowstwa Ba- 
denich. Ks. Biskup krakowski przyjmo­
wał życzenia osób świeckich w wielką 
sobotę a w drugie święto podejmował 
święconćm same tylko duchowieństwo. 
Obecność tak miłych gości, jak marszałka 
Zyblikiewicza i posła z Waszego miasta 
do parlamentu niemieckiego, p. Stefana 
Cegielskiego, przyczyniła się niemało do 
ożywienia świątecznego ruchu towarzy­
skiego.

Miasto nasze zajmuje się w tój chwili 
kwestyą prawniczą szczególniejszego ro­
dzaju. Jedna z wież kościoła Panny 
Maryi, lewa »Mila patrzących od Rynku, 
na którćj odgrywa się z rana tradycyjny 
„hejnał“ i zlftpl trębacz ogłasza godziny 
przez całą dobę, — wieża służąca za sy­
gnałową straży pożarnćj, wymaga repa- 
racyi i — nie wiadomo, czyją jest wła­
snością. Parafia nie chce podjąć tój re- 
paracyi, utrzymując, że miasto jest jój 
właścicielem. Jest w tóm o tyle racyi, 
że w spisie własności miejskiój zapisana 
jest „turris excubiarum,“ są też dowody 
na to, że miasto kiedyś przed dawnemi 
laty z ochoty, czy z rzeczywistego obo­
wiązku, podejmowało przy niój drobne 
reparacye, z drugiój znów strony trudno 
pojąć, zkąd kościół i jedna jego wieża 
ma być własnością parafii, druga zaś, 
choć ogólnym celom miejskim chwilowo 
służąca, ma być własnością miasta. Spra­
wę tę poruszył „Przyjaciel sztuki ko­
ścielnej,“ a prawnicy łamią sobie głowę 
nad rozwiązaniem tego zagadkowego za­
dania.

Przy tujejszój kasie oszczędności po­
wstanie w tych dniach bardzo użyteczna 
i potrzebna „kasa zaliczkowa“ dla mniej 
zamożnych rzemieślników. Krakowska 
kasa oszczędności wyrosła już na insty- 
tucyą bardzo potężną. Obraca ona ogro- 
mnemi kapitałami i zbiera znaczne zyski 
czyste, które są rzeczą niczyją. Gromadzą­
ce się zyski zużywane bywały dotąd 
na cele dobroczynne, ale dobroczynność 
pochłania już u nas, kto wie, czy nie ze 
szkodą społeczeństwa, tak szalenie wiel­
kie sumy a natomiast tak mało myśla­
no dotąd o tóm, aby zamiast wspierać 
zdeklarowany^’,', już ubogich, nieść raczej 
pomoc pokonywającym mozolną pracą 
biedę, którzy mogą popaść w ubóstwo, 
jeśli im nikt ręki nie poda, że wielka 
rada kasy oszczędności zajęła się bardzo 
słusznie ostatnią kwestyą i postanowiła 
zamiast rozdawać czyste zyski, groma­
dzić przeznaczone na ten cel kwoty i za 
ich pomocą założyć kasę zaliczkową, wy­
pożyczającą po 4 procent i za spłatami 
tygodniowemi lub miesięcznemi w małych 
ratach sumy niezbyt wielkie (od 10 do 
200 złotych reń.) uboższój klasie rze­
mieślniczej. Instytucya ta, wielce pożą­
dana i mogąca wydać bardzo zbawienne 
owoce, wejdzie w tych dniach w życie.

Drugą bardzo dobrą instytucyą powo­
łali do życia sami rzemieślnicy. Liczne 
stowarzyszenia rzemieślnicze postanowiły

przez wspólny organ załatwiać swe naj­
ważniejsze sprawy i utworzyły w tym 
celu, za przykładem Lwowa, Izbę rze- 
mieśluiczo-przemysłową. Izba ta ukon­
stytuowała się już, miasto wyznaczyło jej 
stósowny lokal w gmachu magistrackim 
i wczoraj właśnie odbyta się solenna jój 
inauguracya. Ksiądz Biskup, po odpra­
wieniu mszy św. w kościółku św. Woj­
ciecha, poświęcił uroczyście jój lokal, w 
obecności licznie zgromadzonych znako­
mitości miasta.

Tydzień poświętuy cały prawie po­
święconym został koncertom, których na 
raz zebrało się wielkie mnóstwo. Wy­
stępować będą z kolei pianiści Weeber 
i cieszący się u nas wielkiem a słusznóm 
uznaniem Aleksander Michałowski, w 
końcu zaś słynny nasz tenorzysta Mierz­
wiński.

Wiedeń, 9 kwietnia.
(Uchwała o odroczeniu rozporządzenia nad nowelą 
celną. — Przyjęcie przez komisyą projektu rządo­
wego, dotyczącego ugody z koleją północną. — Agi- 
tacye wyborcze centralistów. — Ailres do księcia 

Bismarcka. — Varia.)
(^) Z wolna życie polityczne, które 

się zatrzymało w czasie świąt wielkano­
cnych i wakacyi parlamentu, zaczyna zno­
wu pulsówać szybciój. Na wspólnych na­
radach ministrów węgierskich i tutejszych 
zapadła uchwała, aby rozprawy nad no­
welą c e 1 u ą odroczono do jesieni. Po­
nieważ ani nowe ustawy celne niemie­
ckie, aui tóż francuskie dotąd nie stały 
się prawem, a ustawa celna austryacko- 
węgierska nie ma być niczóm iuuóm, jak 
tylko odpowiedzią na te zamachy nie­
mieckie i francuskie, — przeto tóż na teraz 
nic tu nie nagli. Opozycya fakcyjna snąć 
spodziewała się. że pomiędzy rządem tu­
tejszym a węgierskim w kwestyi celnój 
wywiążą się jakie spory, atoli i tym ra­
zem nadzieje te zawiodły. Skoro rząd 
węgierski nie obstaje przy natychmiasto­
wym przeprowadzeniu projektów celnych 
w obu parlamentach, rząd tutejszy nie 
potrzebuje tóż zwoływać Izby poselskiej 
na dalsze narady. Tak zwana „sesya do­
datkowa“ nie będzie więc miała miejsca, 
a Izba poselska zbierze się tylko na to, 
aby wysłuchać mowy od tronu. Natural­
nie sprawa regulacyi uiespławnych rzek 
galicyjskich jest pogrzebana ; od samego 
początku przewidywałem to i przepowia­
dałem w „Kuryerze“ wbrew różnym 
optymistycznym zapewnieniom innych or­
ganów naszój prasy.

Komisya kolejowa Izby panów przy­
jęła wczoraj projekt rządowy, dotyczący 
ugody z koleją północną. Centra­
listyczni członkowie komisyi nie przema­
wiali za upaństwowieniem kolei, a zatem 
zajęli inne stanowisko, aniżeli lewica w 
Izbie poselskiej. Sprawozdawcą został 
mianowany baron B e z e c u y , który 
wprawdzie do Izby panów był powołany 
przez hr. Taaffego, ale należy do lewicy. 
Ponownie więc, i to w sposób bardzo do­
bitny, okaże się, że pp. Herbst, Plener 
itd. nie mogą liczyć na poparcie lewicy 
w Izbie panów. Dawniój napomykano, 
że hr. B 1 e s n e w Izbie panów zamyśla 
wystąpić w tój samej roli, w której w 
Izbie poselskiej występował p. Z a 11 i n- 
ger. Zdaje się jednak, że tym razem w 
hrabiu Blesnem dyplomata zwyciężył zwo­
lennika socyaluo - państwowych ekspery­
mentów, i że więc lir. Blesne nie będzie 
występował przeciwko projektowi rządo­
wemu, który ze w'szech miar zasługuje na 
uznanie, państwu zapewnia wszelkie mo­
żliwe korzyści, a nadto ministrowi skar-

bu. który za przedłużenie koncesja od 
kolei północnej otrzyma 12 milionów złr., 
pozwala zakończyć bilans r. b. bez de­
ficytu.

Centralism krzątają się pilnie około 
przygotowań do wyborów. W G r a c u 
już powstał centralny komitet wyborczy.
W Pradze wczoraj wielcj' właściciele 
centralistyczni obradowali nad akcyą wy­
borczą. Także dolnorakuski związek wło­
ściański, zwany „Mittelstrasse“, a pozo­
stający pod wpływem kawalera Schoe- 
nerera, odbjl już walny zjazd, na któ­
rym naturalnie uchwalono wybierać sa­
mych chłopów do parlamentu.

„Deutsche Ztg.“ ogłasza podpisany 
rzekomo przez 2000 studentów austrya- 
ckich adres do księcia Bismar­
cka. W adresie tym jest- także wzmian­
ka o wspólnej w i e r z e. Niemej' au- 
stryaccy z nielicznemi wyjątkami należą 
do’ Kościoła katolickiego, Prusacy w 
większej części są protestantami. Gdzież 
tu „wspólność wiary?“ Dalój adres po­
wołuje się na „wspólną przeszłość“. Jak 
wiadomo, Prusy wzrosty głównie w wal­
ce z Austryą i jój kosztem. Piękna to 
więc wspólna przeszłość!

Arcyksiążę Rudolf i arcyksiężna 
Stefania wczoraj przybj’li do Bru­
kseli, gdzie zabawią kilka dni z powodu 
50 rocznicy urodzin króla Leopolda. Dziś 
o godzinie 10 z rana w kościele św. 
Michała Arcybiskup ks. Goossens odpra­
wił wielką mszą z powodu uroczystości 
królewskiój. Arcyksiążę i arcyksiężna, 
jak nam donoszą depesze z Brukseli, 
doznawają tam nader sympatycznego 
przyjęcia.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Serbia. Subskrypcja na pań­

stwowe hipotecznie zabezpieczone serb­
skie 5 procentowe obligacye kolejowe z 
Ni szu do Pirotu zostały w czwórna­
sób pokryte. Jest to piękny dowód za­
ufania, jakie sobie zdobywa młode kró­
lestwo serbskie na wielkiem targowisku 
świata.

W I EM CY.
* Berlin, 10 kwietnia. W sprawie 

obsadzenia stolic biskupich 
piszą do „Germanii“, że nominacja księ­
dza dr. Krementza na arcybiskupa koloń- 
skiego już zapadła, ale dopiero w końcu 
miesiąca ogłoszoną zostanie, gdyż wtedy 
może «godzą się obie strony na osobę 
mającą zająć stolicę arcybiskupią 
w Poznaniu. (?) Ks. biskupa Krementza 
nie przedstawił rząd pruski, lecz Ojciec 
św., a Prusy na wybranego zgodziły się 

I bez trudności. Daleko więcój zawikłań 
sprawia kwestyą arcybiskupstwa poznań­
skiego, i wszelkie pozory przemawiają za 
tem, że rząd chce sobie Nadreńczj’ków 
zjednać, a Polaków pozostawić nadal w 
nieznośnej sytuacyi.

— Antwerpia i Vlissingen 
wysłały deputacye do Berlina, prosząc, 
aby zaprojektowane parowce przybijały 
do ich portów. Mieszkańcy Antwerpii 
powołują się mianowicie na interes licznych 
firm osiadłych w tóm mieście.

— Reprezentant Niemiec w 
serbskim Białogrodzie, ma otrzymać rangę 
posła, jak donosi „Berliner Tagb.“ Tera- 
źniejszj' rezydent hr. Bray pozostanie tym­
czasowo na swej posadzie jako poseł nad­
zwyczajny.

— Ks. dr. Fr. Ksaw. H i m m e 1 - 
stein, proboszcz katedralny w Wyrc- 
burgu obchodził przed kilku dniami pięć­
dziesięcioletni jubileusz kapłaństwa. Ojciec
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Dojechawszy' bliżój wsi, zwolnili kroku, 
i ujrzeli szeroką ulicę oświeconą tak pło­
mieniem, iż szpilki możnaby na niej zbie­
rać, bo po obu stronach paliło się kilka 
chałup, a inne zajmowały się od nich 
zwolna, gdyż wiatr był dość silny i niósł 

•iskry, ba całe snopki, podobne do ptaków 
ognistych, na przyległe dachy. Na ulicy 
płomień oświecał większe i mniejsze gro­
madki ludzi, poruszające się szybko w ró­
żne strony. Krzyk ludzki mięszał się z 
odgłosem dzwonów ukrytego wśród drzew 
kościoła, z rykiem bydła, ze szczekaniem 
psów i rzadkiemi wystrzałami z broni 
palnej.

Podjechawszy bliżój, żołnierze pana 
Wołodyjowskiego ujrzeli rajtarów, przy­
branych w koliste kapelusze, ale niezbyt 
wielu. Niektórzy ucierali się z gromada­
mi chłopów, zbrojnych w cepy i widły, 
strzelając_’do nich z pistoletów i wypie­
rając za chałupy, na ogrody; inni wypę­
dzali na drogę rapierami woły, krowy i 
owce. Inni, których zaledwie można było 
rozeznać wśród całych kłębów pierza, 
poobwieszali się ptactwem domowem, 
trzepocącóm jeszcze skrzydłami w przed­
śmiertnych podrygach. Kilkunastu trzy­
mało konie, każdy po dwa lub trzy, nale­
żące do swych towarzyszów, zajętych wi­
docznie rabunkiem chałup.

Droga do wsi schodziła nieco z góry 
wśród brzezinowego lasku, tak, że lau-

dańscy, sami nie będąc widziani, widzieli 
jakoby obraz, przedstawiający najście wsi 
przez nieprzyjaciela, oświecony pożarem, 
w którego blaskach dokładnie można było 
odróżnić obcych żołnierzy, wieśniaków, 
niewiasty, ciągane przez rajtarów, i bro­
niących się bezładnemi kupami mężów. 
Wszystko to poruszało się gwałtownie 
nakształt lalek w jasełkach, krzycząc, 
kluąc, lamentując.

Pożar nad wioską trząsł całą grzywą 
płomienia i huczał coraz straszliwiej.

Pan Wołodyjowski, zbliżywszy się z 
chorągwią do rozwartego na oścież koło­
wrotu, kazał zwolnić kroku. Mógł on 
uderzyć i jednym zamachem zgnieść nie- 
spodziewających się niczego napastników; 
ale mały rycerz postanowił sobie „poko- 
sztować“ Szwedów w bitwie otwartej, 
zupełnej, więc naumyślnie czynił tak, aby 
go spostrzeżono.

Jakoż kilku rajtarów, stojących wedle 
kołowrotu, spostrzegło naprzód zbliżającą 
się chorągiew. Jeden z nich skoczył do 
oficera, który stał z gołym rapierem wśród 
większój kupy jeźdźców na środku drogi, 
i począł mówić coś do niego, ukazując 
rękę w tę stronę, z której spuszczał się 
ze swymi ludźmi pan Wołodyjowski. 
Oficer przysłonił oczy ręką i popatrzył 
przez chwilę, następnie skinął, i wnet do­
nośny odgłos trąbki zabrzmiał wśród roz­
maitych krzyków ludzkich i zwierzęcych.

A tu rycerze nasi mogli podziwiać 
sprawność szwedzkiego żołnierza; zale­
dwie bowiem rozległy się pierwsze tony, 
gdy jedni z rajtarów poczęli wypadać co 
duchu z chałup, drudzy porzucali zra­
bowane rzeczy, woły, owce, i biegli 
do koni.

W mgnieniu oka stanęli w sprawnym 
szeregu, na którego widok wezbrało po­
dziwem serce małego rycerza; tak lud 
był dobrany: chłopy wszystko rosłe i tę­
gie, przybrane w kaftany ze skórzanemi 
pasami przez ramię, w jednostajne czarne

kapelusze z podniesionem koliskiem z le- 
wój strony; wszyscy mieli jednakie gniade 
konie i stanęli murem z rapierami przy 
ramieniu, poglądając bystro, ale spokojnie 
w stronę drogi.

Jednakże z szeregu wysunął się oficer 
z trębaczem, chcąc widocznie zapytać, 
coby byli za ludzie, zbliżający się tak 
wolno. Widocznie sądził, iż to jakaś ra- 
dziwilłowska chorągiew, od której nie 
spodziewał się zaczepki. Jął tedy ma­
chać rapierem i kapeluszem, a trębacz 
trąbił ciągle na znak, iż chcą rozmowy.

— A wypalno który ku nim z garła- 
cza — rzekł mały rycerz — aby wie­
dzieli, czego się mają od nas spo­
dziewać !

¡Strzał huknął, ale siekańce nie doszły, 
bo było zbyt daleko. Oficer widocznie 
myślał jeszcze, iż to jakieś nieporozumie­
nie, gdyż począł tylko mocniój krzyczeć 
i kapeluszem machać.

— Dajcież mu drugi raz! — zakrzy­
knął pan Wołodyjowski.

Po drugim strzale oficer zawrócił i ru­
szył, choć nie zbyt pospiesznie ku swoim, 
którzy także zbliżyli się rysią ku niemu. 
Pierwszy szereg laudańskich ludzi wjeż­
dżał już w kołowrót.

Oficer szwedzki zakrzyknął, dojeżdża­
jąc, na swoich ludzi; rapiry, sterczące aż 
do tej chwili przy ramionach rajtarów, 
pochyliły się i wisły na pendentach — 
natomiast wszyscy na raz wydobyli pi­
stolety z olster i wsparli je na kulach od 
kulbak, trzymając lufy do góry.

— Doskonały żołnierz! — mruknął 
Wołodyjowski, widząc szybkość i jedno- 
czesność prawie mechaniczną ich ruchów.

To rzekłszy, obejrzał się na swoich 
ludzi, czy szeregi w prządku, poprawił 
się w kulbace i krzyknął:

— Naprzód!
Laudańscy pochylili się ku szyjom koń­

skim i ruszyli jak wicher.
Szwedzi przypuścili ich blizko i naraz

dali ognia z pistoletów, lecz salwa nie 
wiele zaszkodziła ukrytym za łbami koń- 
skiemi laudańskim, więc zaledwie kilku 
wypuściło z rąk trenzle i przechyliło się 
w tył — inni dobiegli i uderzyli się z 
rajtarami pierś o pierś.

Litewskie lekkie chorągwie używały 
jeszcze kopii, które w koronnóm wojsku 
służyły tylko husaryi, ale pan Wołody­
jowski, spodziewając się bitwy w cia­
snocie, kazał je zatknąć poprzednio przy 
drodze, więc zaraz przyszło do szabel. 
Pierwszy impet nie zdołał rozerwać 
Szwedów, lecz zepchnął ich w tył, tak, | 
iż poczęli się cofać, siekąc i bodąc ra­
pierami, laudańscy zaś parli ich zapamię­
tale przed sobą wzdłuż ulicy. Trup po­
czął padać gęsto. Ciżba czyniła się co­
raz większa; szczęk szabel wypłoszy! 
chłopstwo z szerokiej ulicy, w której go­
rąco od płonących domów było nie do 
wytrzymania — lubo domy ode drogi i 
opłotków oddzielone były sadami.

Szwedzi, parci coraz potężniej, cofali 
się zwolna, ale zawsze w dobrym po­
rządku. Trudno im zresztą było się roz­
proszyć, ponieważ silne ploty zamykały 
drogę z obu stron. Chwilami próbowali 
zatrzymać się, ale yńie mogli podołać. 
Była to dziwna bitwa) w której z przy­
czyny wąskiego stosunkowo miejsca wal­
czyły wyłącznie pierwsze szeregi — na-' 
stępue zaś mogły tylko pchać stojących 
w przedzie. Ale przez to właśnie walka 
zamieniała się w rzeź zaciekłą.

Pan Wołodyjowski, uprosiwszy w po- 
przód starych pułkowników i Jana Skrze- 
tuskiego, aby w samej chwili ataku mieli 
dozór nad ludźmi, używał do woli w 
pierwszym szeregu. I co chwila jakiś 
kapelusz szwedzki zapadał przed nim w 
ciżbę, jakoby nurka dawał pod ziemię; 
czasami rapier, wytrącony z rąk rajtara, 
wylatywał, furkocąc nad szereg, a jedno­
cześnie odzywał się krzyk ludzki przera­
źliwy i znów kapelusz zapadał, zastępo-

wał go drugi, drugiego trzeci — lecz pan 
Wołodyjowski posuwał się ciągle naprzód, 
małe jego oczki świeciły jak dwie skry 
złowrogie — i nie unosił się i nie zapa­
miętywał, nie machał szablą jak cepem; 
chwilami, gdy nie miał nikogo na dłu­
gość szabli przed sobą, zwracał twarz i 
klingę nieco w prawo lub w lewo i strą­
cał w mgnieniu oka rajtara ruchem na 
pozór nieznacznym, i straszny był przez 
te ruchy małe a błyskawiczne, prawie nie 
człowiecze.

Jak niewiasta rwiąca konopie, zanu­
rzy się w nie tak, iż ją zupełnie zasło­
nią, ale po zapadaniu kiści poznasz ła­
two jej drogę, tak i on, niknął chwilowo 
z oczu w tłumie rosłych mężów, lecz 
tam, gdzie padali jako kłos pod sierpem 
żniwiarza, podcinającego źdźbła od dołu, 
tam właśnie on był. Stanisław' Skrzetu-

i ski i posępny Józwa Butrym, zwany 
Beznogim, szli tuż za nim.

Nakoniec szwedzkie tylne szeregi po­
częły wysuwać się z opłotków na ob­
szerniejszy wirydarz przed kościołem i 
dzwonnicą, a za niemi wysunęły się 
przednie. Rozległa się komenda oficera, 
który pragnął widocznie wprowadzić 
wszystkich naraz ludzi do boju — i wy­
dłużony aż dotąd prostokąt rajtarów roz­
ciągnął się w mgnieniu oka w szerz w 
długą linią, chcąc całym frontem stawić 
czoło.

Lecz Jan Skrzetuski, który nad ogól­
nym przebiegiem bitwy czuwał i czołem 
chorągwi dowodził, nie poszedł za przy­
kładem szwedzkiego kapitana, natomiast 
ruszył naprzód całym impetem w ście­
śnionej kolumnie, która trafiwszy na sła­
bszą już ścianę szwedzką, rozbiła ją w 
mgnieniu oka jakoby klinem i zwróciła 
się pędem ku kościołowi, ku prawój stro­
nie, biorąc tym ruchem tył jednej poło­
wie Szwedów; na drugą skoczyli z re­
zerwą Mirski i Stankiewicz, mając pod



święty zaszczycił go przy tój sposobności 
goduością papiezkiego prałata domowego.

— Reszta składek na Bis­
marcka, która w skutek nadchodzą­
cych ciągle nadsyłek wzrosła na przeszło 
1,200,000 mr., oddaną zostanie na proceut.

— Wygnanie. Dnia 9 bm. przed 
południem, wydalono ze stolic}' na mocy 
ustawy o socyalistach cały szereg osób. 
Referent dziennikarski A. Böhme, które­
mu także nakazano niezwłoczny wyjazd, 
z truduością tylko uzyskał zwłokę dwu­
dniową.

— Odpowiedź cesarza na 
powinszowania, które mu przesłało 
stowarzyszenie mieszczan brunświckich w 
dzień jego urodzin, brzmi, jak następuje: 
„Stowarzyszeniu obywateli miasta Brun- 
świkn dziękuję za złożone życzenia i cie­
szę się, iż ludności tamecznej mogę się 
za jćj zaufanie wy wzajemnie zaręczeniem, 
że jak dotychczas, tak i nadal gotów je­
stem przyszłości księstwa i jej związko­
wemu stanowisku między członkami rze­
szy dać konstytucyjną rękojmią.“

— Jako następcę księcia 
Orłowa na posadę ambasadora w Ber­
linie wymieniają obecuie także i hrabiego 
Pawła Szuwałowa.

— Umarł w Augsburgu dnia 
10 b. m. książę Eugger-Babenhausen, 
członek Izby rady koronnój i wyższy mar­
szałek koronny.

— Koleje żelazne wPalaty- 
nacie. W obec doniesień dziennikar­
skich o rzekomych propozycyach rządu 
pruskiego, dotyczących nabycia kolei w 
Palatynacie, zaręcza „Allg. Złg.“ z źró- ] 
dła dobrze poinformowanego, że sfery j 
rządowe o takich ofertach rządu pruskie­
go nic nie wiedzą, i że dla tego rząd 
względem nich dotycłiczas żadućj nie mógł 
zająć postawy.

— Hamburski wiec jeogra- 
fów odbył w czwartek posiedzenie przed 
południem i po południu. Wieczorem od­
była się biesiada, w którćj wzięli udział 
słynni badacze i jeografowie dr. Flegel 
i Boas. Tego samego dnia otworzono 
nader obfitą i bogatą jeograficzuą wy­
stawę.

— Biała księga z dokumen­
tami w sprawie Cougo ujrzała wreszcie 
światło dzienne. Treść jej jest obfita. 
Zawiera bowiem 44 dokumenta i mapę 
centralnćj Afryki. Na mapie tćj widać. 
1) granice obszaru, w którym na mocy 
uchwał zapadłych na konfereucyi berliń- 
skićj ma panować wolność handlu. 2) 
Wschodnią granicę dolnej Congo. 3) Gra­
nice międzynarodowego stowarzyszenia 
Congo wedle umowy zawartej z Niemca­
mi dnia 8 listopada 1884, wraz z uwzglę­
dnieniem regulacyi granic przy niższym 
Congu pomiędzy międzynarodowym To­
warzystwem Congo z jednej, a Fraucyą 
i Portugalią z drugiej strony. 4) Ozna­
czenie granic obszaru międzynarodowego 
stowarzyszenia Cougo według traktatu z 
Belgią z dnia 23 lutego 1885. 5) Kraje
przyjęte pod niemiecki protektorat. 6) 
Kraje, w których zatknięto chorągiew 
niemiecką, ale których niemiecki prote­
ktorat jest jeszcze przedmiotem rokowań. 
7) Kraje należące do Portugalii, Hisz­
panii i Francyi i sułtanatu Zanzibar- 
skiego.

Początek Białej księgi stanowi wy­
ciąg ze sprawozdania ambasadora nie­
mieckiego w Londynie, w którym tenże 
mówi o angielsko-portugalskim traktacie 
z dnia 26 lutego 1884, dotyczącym rzek 
Congo i Zambese i kraju leżącego na 
brzegu zachodnim Afryki. Następują po­
tem referaty różnych izb handlowych 
mówiące o niebezpieczeństwach dla nie­
mieckiego handlu z powodu traktatu za­
wartego między Anglią i Portugalią w

sobą część laudańskich i wszystkich dra­
gonów Kowalskiego.

Zawrzaly teraz dwie bitwy, lecz nie 
trwały już długo. Lewe skrzydło, na 
które uderzył Skrzetuski, nie zdążyło się 
sformować i rozproszyło się najpierwój; 
prawe, w którem był sam oficer, dłużej 
dawało opór, lecz rozciągnięte zbytecznie, 
poczęło się łamać, mieszać, nakoniec po­
szło za przykładem lewego.

Wirydarz był obszerny, lecz na nie­
szczęście zagrodzony ze wszystkich stron I 
wysokim płotem, a przeciwległy koło­
wrót, służba kościelna, widząc, co się 
dzieje, zamknęła i podparła. Rozproszeni 
Szwedzi biegali tedy w koło, a laudań- 
scy upędzali się za nimi. Gdzieniegdzie 
bito się większemi kupami, po kilkuna­
stu na szable i rapiery, gdzieniegdzie bi­
twa zmieniła się w szereg pojedynków,, 
i mąż potykał się z mężem, rapier krzy­
żował się z szablą, czasem strzał pisto­
letowy buchnął. Tu i owdzie rajtar 
wymknąwszy się z pod jednej szabli, 
biegł, jak pod smycz, pod drugą. Tu i 
owdzie Szwed lub Litwin wydobywał się 
z pod obalonego rumaka i padał zaraz 
pod cięciem czekającej nań szabli. Środ­
kiem wirydarza biegały rozhukane konie 
bez jeźdźców, z rozdętemi od strachu 
chrapami i rozwianą grzywą, niektóre 
gryzły się ze sobą, inne oślepłe i rozsza­
lałe zwracały się zadem do kup walczą­
cych i biły w nie kopytami. Pan Wo­
łodyjowski, strącając mimochodem rajta­
rów, szukał oczyma pó całym wirydarzu 
oficera, nakoniec spostrzegł go, broniące­
go się przeciw dwom Butrymom i skoczył 
ku niemu.

— Na bok! — krzyknął na Butry­
mów — na bok!!

sprawie Congo. Po nich idą- dokumenta 
tyczące się pertraktacyi z różi&emi mo­
carstwami w sprawie owego traktatu, 
jako też depesza hr. Münster, w którój 
tenże donosi, że Anglia owego traktatu 
ratyfikować nie będzie. Koniec stauowią 
dokumenta o rokowaniach w sprawie zwo­
łania konferencyi w Berlinie, jako też 
zapadłe na tejże konferencyi uchwały.

WŁOCHY.
* Ksiądz Kardynał Czacki 

podejmował dnia 7 b. m. ua obiedzie dy­
plomatycznym barona Piteurs, posła bel­
gijskiego u Stolicy św., i msgra Ferrata, 
który jako nuncyusz apostolski wyjedzie 
w tych dniach do Brukseli.

— Ksiądz K u pelian, były przy- 
wódzca schizmy ormiańskiej, późnićj po­
jednany z Kościołem, mianowany został 
Biskupem ordynującym dla Ormian w 
Rzymie.

— Msgr. lło telli otrzymał od 
sułtana order Medżidje i miał w tych 
dniach posłuchanie u Abd-ul-Hamida, na 
którćm podziękował za tę honorową 
oznakę. 

KronllŁ»
miejscowa, prowincjonalna i zaumiczM.

Poznań, sobota 11 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwy­

czajny dr. Kar w owaki przy gimnazyum 
w Głubczycach mianowany został nauczycie­
lem wyZszyin.

* Z Krobskiego, odbieramy pismo 
następujące:

„Odnośnie do korespondencyi z dnia 
7 kwietnia rb. w sprawie wyboru dyre­
ktora specyalnego towarzystwa Schwedt 
dla powiatu krobskiego, pozwalamy sobie 
szanownych interesentów powiadomić, że, 
po usunięciu pomyłki ze strony dyrekcyi, 
kaudydatem naszym, na zebraniu rolni­
czym w Krobi z dnia 19 lutego posta­
wionym, jest p. Stanisław Modli- 
bowski z Gierlachowa pod Bojanowem 
i na niego głosować będziemy.

* Na teatr polski. Za inicyatywą dyre­
ktora z Geislingen marek 7, które odesłaliśmy 
komu należy.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynle.
Z przeniesienia 1! 8,65 marek. Magdalena 
Urbanowicz jednę markę. — Razem 199,65 
marek.

* Na kościół w Dąbrówce p. Bydgoszczą.
Z przeniesienia 15 marek. Parafia Gułtow- 
ska p. Neklą 25 marek. — Razem 40 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 71 
marek. Przy pożegnanin dyrektora z Geislin­
gen zebrano w wesołem kółku 10,70 marek.- 
Razem 81,70 marek.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Dzialyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na cele 

dobroczynne.
* Teatr. Dziś „Słomianny czło­

wiek“, komedya w 3 aktach przez Jordana.
W niedzielę „R e V i z o r z Peters­

burga“, komedya w 5 aktach przez Gogola.
* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­

ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 13 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej nr. 35. — Na porządku dziennym 
Odczyt dr. K. Szulca „Przegląd najnowszycli 
badań mitologii slowiańskiój.“

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Nowy rok szkolny we wieczornćj szkole

Posłuszni żołnierze odskoczyli — mały 
rycerz zaś przybiegł i starli się ze Szwe­
dem, aż konie przysiadły na zadach. 
Oficer chciat widocznie sztychem zsadzić 
przeciwnika z konia, lecz pan Wołody­
jowski podstawił rękojeść swego dragon- 
skiego pałasza, zakręcił błyskawico wem 
półkolem i rapier prysnął. Oficer schy­
lił się do olster, lecz w tej chwili 
cięty przez jagodę, wypuścił lejce z 
lewicy.

— Żywym brać! — krzyknął Woło­
dyjowski na Butrymów.

Laudańscy chwycili rannego i pod­
trzymali cbwiejącego się ua kulbace, maty 
rycerz zaś suną! w głąb’ wirydarza i je- 

I chał dalćj na rajtarach, gasząc ich przed 
sobą jak świece.

Lecz już powszechnie poczęli Szwedzi 
ulegać bieglejszój w szermierce i poje- 
dyńczój walce szlachcie. Niektórzy chwy­
tając za ostrza rapierów, wyciągali je 
rękojeścią ku przeciwnikom, inni rzucali 
broń pod nogi; słowo: „pardon!“ brzmiało 
coraz częścićj na pobojowisku. Lecz nie 
zważano na to, bo pan Michał kilku 
tylko kazał oszczędzić; więc inni, widząc 
to, zrywali się znów do bitwy i marli, 
jak na żołnierzy przystało, po rozpaczli­
wej obronie, okupując obficie krwią śmierć 
własną.

W godzinę później docinauo ostatków. 
Chłopstwo rzuciło się hurmem drogą ode 
wsi na wirydarz, chwytać konie, dobijać 
rannych i obdzierać poległych.

Tak skończyło się pierwsze spotkanie 
Litwinów ze Szwedami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

długie wytrwała godziny na modlitwie. O go­
dzinie 9 wieczorem stracił mowę, a o 11 godz. 
spokojnie Bogn ducha oddal.

Sp. ks. Jan Lewandowski urodził się dnia 
27 grudnia 1812 rokn w Błoniu pod Wielu­
niem. Ojciec jego straciwszy majętność, przy­
jął nrząd sekretarza i kasyera miejskiego na­
przód w Obornikach a potem w Bnkn; nmarl, 
zanim był w stanie śp. ks. Jana wykształcić. 
Rok 1830, który wszystko pod broń powołał, 
ca było szlachetnego mężnego w narodzie, 
oderwał także śp. ks. Jana od nauk, które 
pobierał w gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu, i zawiódł go na pole czynu i 
chwały pod dowództwo jenerała Ramoriuo, 
który po kapitnlacyi Warszawy jeszcze kilka 
tygodni walczył, a wreszcie nstąpil go Galicyi, 
gdzie nastąpiło rozbrojenie całego korpusu.
Śp. ksiądz Jan nie poszedł na emigracyą. ale 
pragną! w kraju nadal służyć ojczyźnie i po­
mimo sieroctwa dokończyć swego wykształce­
nia. Chodziło głównie o zasoby do dalszych 
nauk gimnazyalnych. W tym celu przyjął 
naprzód miejsce nauczyciela domowego u pań­
stwa Sznłdrzyńskich w Piaskach pod Grodzi­
skiem, później próbował szczęścia w gospodar­
stwie, którego się uczył u śp. Macieja Miel- 
żyńskiego w Chobienicacb, a w końen był 
przez pewien czas gorzelnikiem w Kwilczu. 
Zgromadził sobie w tym czasie do tysiąca 
talarów. — Mówca pogrzebowy, ks. Górecki, 
proboszcz z Roska, korzystając z tego w isto­
cie uderzającego szczegółu z żywota śp. księdza 
Jana, zalecił obecnym gorącem! słowy cnotę 
oszczędności, wskazując na ruiny majątkowe 
we wszystkich stanach, częstokroć rozrzutno­
ścią i niegospodarnością zmarnowane.

Ś. p. ks. Jan, zebrawszy sobie mozolnie 
sumkę, konieczną do dalszych studyów, po­
wrócił do książki. Uczył się pilnie i jako 
ekstraneusz zdał popis dojrzałości w gimna­
zyum, które przed 12 laty opuścił. Cznjąc 
w sobie od dawna powołanie do stanu ducho­
wnego, wstąpi! niebawem de semiuaryum po­
znańskiego. W r. 1847 wyświęcony na ka­
płana, został kapelanem ś. p. ks. Arcybiskupa 
Przyłnskiego. Po czterech latach otrzymał pro­
bostwo nieprnszewskie, a kilka miesięcy pó­
źniej prezentę na Lubasz. Ś. p. ks. Lewan­
dowski umiał ocenić przychylność okazaną sobie 
przez państwo Sznłdrzyńskich i odpłacał się 
wdzięcznćm uczuciem dla nich aż do śmierci. 
Szczera i coraz silniejsza przyjaźń łączyła 
dwór z probostwem w Lubaszu przez lat 33. 
Ostatnia przysługa, ś. p. ks. Janowi oddana, 
była jej koroną. — Gdyby kapłan w parafii 
przez tak długi przeciąg czasu niczemu wię- 
cój się nie oddawał, jak tylko odprawianiu 
mszy św., głoszeniu słowa Bożego i sprawo­
waniu sakramentów św., ileżby to zasług zgro­
madził sobie, ile dusz wyratował od zguby i 
utrzyma! na drodze zbawienia, ile sobie za­
skarbił wdzięczności ? Lecz gorliwość paster­
ska dalćj sięga. To też widzimy ś. p. ks. 
Jana niezmordowanie troszczącego się o szkoły, 
o moralność i dobrobyt parafian, o porządek 
i ochędóstwo w kościele i o wspaniałe nabo­
żeństwa. Przyświecał wszystkim nieskażonością 
obyczajów, czystością, wstrzemięźliwością i 
słownością. Doświadczywszy w młodości, jak 
pr/ykre jest położenie bez majątku, i w pó­
źniejszych latach wystrzegał się zbytków. Po­
mimo to nie zostawi! nic, prócz inwentarza. 
Kluczem tej zagadki jest litość, serce ś. p. 
ks. Jana, czułe na potrzeby i ak społeczeństwa, 
jak i osób prywatnych, szczególniej przez nie­
szczęśliwe wypadki w biedę popadających i 
nieśmiałych wyciągnąć ręki po jałmużnę. Ta­
kich ś. p. ks. Jan sam odwiedzał, przesyłał 
im wsparcie pocztą, aby im nie dać w obec 
świata powodu do zarumienienia się i do nie­
potrzebnego wstydu. Nieraz nadużyto jego do­
brego serca; nie zrażał się przecież i nie zaniechał 
jałmużny. Szczególniejszego zaś opiekuna w 
ś. p. ks. Janie, miały nasze instytucye naro­
dowe. Bo też zostawszy kapłanem, nie prze­
stał kochać swej ojczyzny i służyć jej czyn­
nie, choć nie orężem. Przedewszystkiem starał 
się utrzymać język polski w szkole i w ko­
ściele, odpierając pociski nań wymierzone. 
Wspierał nasz przemysł; jeździł do wód z ko­
nieczności — ale tylko do polskich. W po­
dróży do Rzymu wszędzie polskich szukał pa­
miątek ; koleżeństwo z r. 1831 utrzymywał i 
w polskiem tylko obracał się towarzystwie; rżeć 
można, iż to był wzór kapłana-Polaka.

Padł wreszcie sędziwy starzec pod ciosem 
nieubłnganćj śmierci, ale padl jak drzewo, 
które rok rocznie obfite wydawało owoce.

Otóż w krótkich słowach żywot ś. p. ks. 
Jana. Nie toczył »n się zwykłą koleją. — 
Wiele przeszkód musial zwalczać nieboszczyk, 
zanim dostąpił godności kapłańskićj, za którą 
tęsknił od młodości i którą tćm bardzićj umiał 
późnićj cenić. Jako kleryk w r. 1846 był 
w więzieniu, posądzouy o spisek. Przytomno­
ścią jednakże umysłu i trafnemi odpowiedziami 
zdołał nie tylko siebie, ale kolegów swoich 
uwolnić, jak to wspomniał mówca pogrzebo­
wy. — Na początku kultnrkampfu kilka mie­
sięcy przesiedział w Czarnkowie, raz po raz 
badany o tajnego delegata. Więzienie to na­
raziło ś. p. ks. Jana nie tylko na straty w 
gospodarstwie, ale nadwerężyło także jego 
zdrowie, bo byl przyzwyczajony do rucliu i 
potrzebował koniecznie świeżego powietrza. — 
Gorąco pragnął dożyć końca obecnych prze­
śladowań i zwycięstwa Kościoła św. Nie do­
czekał się tego szczęścia. Ale sam chwale­
bnie dokonał tak urozmaiconego i pod każdym 
względem budującego żywota.

Jak przewidzieć było można, tak wierni, 
jak kapłani pomimo niepogody stawili się li­
cznie, by oddać ostatnią przysługę ś. p. ks. 
Janowi. Było 18 księży; wiernych zaś po­
mieścić nie mogła przestronna świątynia lu- 
baska. W około trumny, która wśród rzęsi­
stego światła i pięknych krzewów była umie­
szczona, stanął, jakoby wieniec, żałobny, li­
czny zastęp obywateli, poważnych wiekiem, 
zasługą, lub stanowiskiem ze łzą w oku, ci-

handlowej rozpoczyna się we wtorek dnia 14 
b. w. Przyjęcie nowych uczni w po­
niedziałek o godzinie 7 wieczorem w lo­
kalu szkolnym, Wodna ulica nr. 15. Oczćm 
wszystkim interesowanym przypominamy.

* Przypominamy, że nauka w szkole wie­
czornej Towarzystwa Przemysłowego w Po­
znaniu, rozpocznie się we wtorek dnia 14 
kwietnia r. b. Przyjmowanie i egzamin no­
wych nczuiów odbędzie się w poniedziałek 
dnia 13 kwietnia r. b. o godzinie 8mój wie­
czorem w lokalu szkoły przy ulicy Szkólnej 
nr. 6 na U piętrze. Półroczne szkolne w 
ilości dwóch marek płaci się przy zapisie 
uczniów.

* Ćwierćroczne walne zebranie Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
przyszły poniedziałek dnia 13 b. m. wieczo­
rem w lokalu p. Knolla. Porządek dzienny 
stanowią sprawozdania zarządn z czynności 
nplynionego kwartału. Dla ważności tego ze­
brania liczny udział członków pożądany.

* Zabawa z tańcami, urozmaicona przed­
stawieniem amatorskiem odbędzie się jutro w 
niedzielę dnia 12 b. m. w sali p. Fischera w 
Jerzyeacli, urządzona staraniem Towa zystwa 
Rzemieślników Polskich. Odegrane będą: 
„Piosnka Wnjaszka“, komedya ze śpie­
wami w jednym akcie i śpiew humor. „D w aj 
Dragoni“. Początek o godzinie l/n8. —
Za przedstawienie nic się nie płaci. O liczny 
udział uprasza Żarz ą d.

* W korespondencyi z Poznania do „Schles. 
Volksztg.“ napotykamy wzmiankę o zamierzo- 
nóm przybyciu artystów teatru naszego do 
Wrocławia. „Schles. Volksztg.“ w kronice 
miejscowej pisze z tego powodu: „Członko­
wie polskiego teatru w Poznaniu zamierzają 
podczas swój podróży artystycznćj zawadzić o 
Wrocław, w celu urządzenia w naszóm mie­
ście przedstawień. Wroclawiacy będą mieli 
więc po raz pierwszy sposobność podzi­
wiania przedstawień teatralnych, danych przez 
artystów z zawodu. Repertuar zawiera ko- 
medye i dramata, operetkę i balet.“ (?)

* Ogród zoologiczny. Dochodzi nas pismo 
następujące: Zarząd Towarzystwa „Ogród 
zoologiczny w Poznaniu“ stara się 
usilnie, ażeby zwiedzającym uprzyjemnić po­
byt w ogrodzie i zadość uczynić wszechstron­
nym wymaganiom. Po dość szczęśliwie prze- 
bytój zimie, przeprowadza się zwierzęta do 
mieszkań latowych; świeżo jnż malują domki, 
klatki i różne zagrodzenia. Wkrótce przybę­
dą nowo nabyte zwierzątka, niektóre już są, 
a pomiędzy nimi wiele małp. Ponieważ do ta­
kich ulepszeń przedewszystkiem potrzeba pie- 
niędz.y, przeto liczy zarząd na poparcie publi­
czności, bądź to przez częste odwiedzanie ogro­
du, bądź też przez przystępywanie do Towa­
rzystwa „Ogród zoologiczny w Poznaniu“.

* Budowniczy p. Frankiewicz, oskarżony 
o nieprawne przybicie polskiój tabliczki na 
swym domu, stawał wczoraj przed sądem ła­
wniczym, który atoli uznał się w tój sprawie 
niekompetentnym i przekazał ją sądowi karnemu.

* Dyrektorem landszafty na obwód land- 
szaftowy bydgoski wybrany został wczoraj 
radzca landszafty Hinsch z Lachmierowic, któ­
ry już od dłuższego czasu urząd ten w za­
stępstwie p. Roya z Wierzbiczan sprawował. 
Deputowanym do wydziału ściślejszego wybra­
ny został radzca landszaftowy Franke z Gąszcza 
a zastępcą jego Buttner z Jablówka.

* Cena za dwudniowe bilety powrotne przy 
pociągach kuryerskich, resp. pospiesznych kolei 
Berlin-Chojnice-Eydkuny, Piła-Torań-Wystruć, 
Bydgoszcz-Tczew, Poznań-Tornń i Toruń- 
Aleksandrowo, podniesioną zostanie od 1 czerwca 
według taksy przepisanej dla pociągów pospie­
sznych. Od tegoż duia podniesioną zostanie 
także cokolwiek cena za bilety powrotne, wa­
żne na 3 do 8 dni.

* Września. Dwunastoletni chłopak Tom­
czak w Nowej wsi królewskiej igrając w ze­
szłym tygodniu z nabitą fuzyą, zastrzelił swą 
siedmioletnią siostrę. Kula utkwiła w głowie 
nieszczęśliwego dziecka, wskutek czego śmierć 
natychmiast nastąpiła.

* Piła. Wyrobnika Augusta Pawelskiego 
z Dziewoklucza, skazanego w dniu 16 pa­
ździernika r. z. przez sąd przysięgłych na ka­
rę śmierci za zamordowanie żebraka Giuninga 
z Olędrów krakowskich, ułaskawił król Jego­
mość, zamieniając mu karę na dożywotnie wię­
zienie.

* W obwodzie rejencyi poznańskiej, wy­
dano w roku zeszłym 2067 kart procedero­
wych i to l za opłaceniem podatku w kwocie 
72 mik., 778 za opłaceniem za każdą po 
48 mk., 147 po 36 mk., 285 po 24 mk., 
103 po 18 mk., 225 po 12 mk., 509 po 6 
marek, 14 bezpłatnie. Muzykantom, aktorom, 
ekwilibrzystom itp. wydano 4 karty razem na 
402 mk. Kontrawencyi ściągnięto w 56 przy­
padkach 804 m. 98 fen. Ogółem wpłynęło 
podatku za proceder wędrowny 58,428 mk. 
98 fen. Obcokrajowcom wydano 57 kart pro­
cederowych za opłatą za każdą po 48 m.

f 5 p. ksiądz Jan Lewandowski. Dnia 
4 bm. dekanat czarukowski — trzeci jnż w 
tym roku — utracił przez zgon śp. ks. Jana 
Lewandowskiego, swego przewodnika ducho­
wnego. Bolesna to dla nas strata. Zgasł 
wprawdzie sędziwy ten i poważany kapłan, 
ale śmiercią piękną, iście kapłańską. Prze­
widując od roku, iż złamanie ręki, o którym 
to przypadku gazety donosiły, i niezupełne 
jej zagojenie może wyczerpnąć siły, i tak już 
nadwątlone dłngoletniem cierpieniem piersiowćm, 
gotował się pilnie na śmierć; w tydzień zaś 
przed Wielkanocą ciężój zaniemógłszy, przyjął 
Sakramente święte, a w wielką sobotę, widząc 
już zbliżającą się chwilę rozwiązania z do­
czesności, poprosił o odpust zupełny. Stanęli 
przy łożu śp. ks. Jana długoletni i szczerzy 
jego przyjaciele, państwo Z. Szułdrzyńscy i ks. 
wikary Skąpski. Niechaj mi wolno będzie wy­
razić tu podziękę i uwielbienie mianowicie 
czcigodnej patronce p. Szułdrzyńskiej, która 
jakoby anioł pociechy, przy łożu śp. ks. Jana,

cbym jękiem na ustach i rzewnym smutkiem 
w sercu. Lecz po nad żałobą powszechną 
unosił się pewien spokój, jakoby przeczucie, 
iż ten, który przez cale życie tak wiernie 
służył ojczyźnie i Kościołowi, stanie obok na­
szych św. patronów w zastępach niebieskich.
Jak piękny byl zgon ś. p. księdza Jana, tak 
też uroczyste i wspaniałe złożenie jego zwłok 
do grobu.

Cześć ziemi, która takich wydaje synów !
R. i. p.

* Dwudziestopięcioletni jnbilensz kapłań­
stwa obchodzi! w dniu 8 h. ni. ks. Antoni 
Kamiński, proboszcz w Chełmży. Na uro­
czystość tę przybyło prócz 12 konfratrów Ju­
bilata, także znaczna liczba jego przyjaciół i 
obywateli. Parafianie złożyli swemu pasterzo­
wi cenne upominki. Sam Jubilat zaś na pa­
miątkę tej uroczystości utworzy! fnndacyą z 
9000 marek na pomoc naukową dla młodzieży 
z Chełmży.

* Z dekanatu kunickiego na Morawie pi- 
szą do wiedeńskiego „Vaterlandu,“ że dnia 
6 b. m. przybyła do Welehradu z owych 
stron gromada pielgrzymów: Czechów i Niem­
ców, którzy w najlepszćj zgodzie i harmonii 
modlili się kolejno po czesku i po niemiecku, 
śpiewali kolejno każdy w swym języku, no­
cowali razem i sławili świętych Patronów sło­
wiańskich, słuchali przemów swych pasterzy, 
każdy w swym języku. Piękny przykład 
zgody — który zapewne nie podobałby się 
podszczuwaczom centralistycznym.

* Jubileusz księcia Bismarcka poruszył całe 
zastępy „drażliwego wieszczów rodzaju“ — 
a wielu uczniów srebrnołnkiego bożka Apolli- 
na wybrało kanclerza za cel swych „niedale- 
konośnych“ pocisków. Lud germański przy­
wykł święcić swe festyny darami Gambryna 
i Apollina, z tą różnicą, że w piwie jest wy­
bredny — a w poezyi bardzo łatwo go zado­
wolić można. Najlichszy fabrykat poetyczny 
w postaci najpospolitszych „knytelversöw“ wy­
wołuje serdeczną wesołość i radość, liche pi­
wo obniża znacznie barometr wesołego usposo­
bienia. Możnaby prawie powiedzieć, że jubi­
leusz księcia Bismarcka dobrze na tern wyszedł, 
iż tak jest, a nie inaczćj; w przeciwnym bo­
wiem razie festyn byłby się wcale nie udał.

Wszyscy mizeracy poetyczni w Niemczech 
i kilku dobrych poetów, wysilili się na uczcze­
nie kanclerza, a rezultat jest według uznania 
samychże Niemców taki, iż gdyby Apollo te 
wszystkie wierszydła przeczytał, zgotowałby 
sobie los króla Marsyasza, t. j. pozwoliłby się 
ze wstydu obłnpić ze skóry.

Jednę zaletę mają ci wszyscy wierszokleci 
niemieccy. Oto zgadzają oni się wszyscy w tem, 
że na calój kuli ziemskiej nie masz większego 
męża nad księcia Bismarcka.... Ten ci jest 
twórca nowego cesarstwa — oto dominans 
wszystkich tych utworów; jedni twierdzą, że 
do tego zaszczytu doszedł „potęgą myśli“ — 
drudzy utrzymują, że „ostrze miecza“ wy­
niosło go na ten piedestał. Jedno i drugie 
połączył pewien fabrykant-wierszokłecista, po­
lecający przy lej sposobności swe 10,000 pa­
leto tów i wob jacy w bukskinowem natchnieniu: 

„Der kühn von Geist und stark von Hand 
Mit frischem Muth von Leder zog.“
Tenże wieszcz nazywa kanclerza „Eisen­

mann ;“ inny „wieszcz“ nazywa go „Eisen­
reiter,“ żelaznym rycerzem, którego ciało i 
słowa są z ż' laza. Inny pyta: Czy znacie 
męża śmiałego ducha, pełnego głęboko pomy­
ślanych planów? W proch i w niwecz roz­
sypują **•.’ pyszałkowie, gdy on im zęby po- 
każe.“ Co za wspaniały i poetyczny zwrot— 
kanclerz miotając straszliwe spojrzenia, poka­
zuje zęby — a Windthorst, blady jak chusta, 
opada bezsilnie ną krzesło. Poeta Weddigen 
wznosi się nawet tak wysoko, że uniesiony 
wieszczem natchnieniem, woła:

Kennt ihr wohl den deutschen Mann.
Den Feind der römischen Pfaffen,
Ihn ficht nicht Furcht, nich Kleiinnuth an,
Er trotzt der Welt in Waffen.
„Pfaffen“ — und „Waffen“ - to się ry­

muje, atoli „Laffen“ byłoby również nie zle.
Radzca sądu ziemiańskiego z Eichstaedt 

„śpiewa:“
Mitten in dem Kampfgewühle.
Vor den MaueA uni Paris,
Liess er mahlen seine Mühle
Welche Deutschland, Deutschland hiess.
Szanowny poeta zapomniał objaśnić czytel­

nika, czy to był wodny młyn — czy też 
wiatrak...

Sed baec bactenus !
* Księżna Augusta Montleart rzeczywiście 

popełniła samobójstwo. Do „Dziennika Pol­
skiego“ piszą z Myślenic: Na kilka tygodni 
przed śmiercią, czuła się księżna Montleart do 
tego stopnia osłabioną, że nie mogła o wła­
snej sile wsiąść do powozu, lecz trzeba ją było 
formalnie wnosić. Uskarżała się ciągle na 
wielkie cierpienia. W dniu 30 marca 1885 
roku doniósł księżnej karbowy z Krzyszkowic, 
iż ulubiony jćj koń postradał przez przypadek 
jedno oko. Księżna wpadla w ogromny gniew, 
spotęgowany sprzeciwianiem się i wymawia­
niem karbowego, tudzież drażliwością choroby, 
tak, iż strzeliła do karbowego z salonowego 
rewolweru. Pierwszy strzał chybił, drugi zaś 
trafił w okolicę piersi w kożuch chłopca od 
koni, przybyłego równocześnie z karbowym. 
Strzał był tak slaby, że kula przeszyła zale­
dwie skórę kożucha i utkwiła we włosach, nie 
dostawszy się nawet do koszuli i nie zadra­
snąwszy nawet chłopaka. Tak karbowy, jak 
ów chłopak, przestraszeni, rzucili się na zie­
mię i narobili hałasu, a księżna mniemając, 
że dwoje ludzi pozbawiła życia, wypaliła po 
raz trzeci z rewolweru, tym razem w skroń 
własną. Nabój był tak słaby, iż księżna za­
ledwie została ranioną. Wtedy to — według 
opowiadania karbowego i owego chłopaka — 
uchwyciła nóż na stole leżący i glębokiem po­
ciągnięciem pod gardło od strony lewego ucha 
ku prawćj stronie zadała sobie cięcie śmiei» 
telne, tak głębokie, iż śmierć nastąpiła w nie-



spoina dwńch minutach. Denatka liczyła lat 
02. — Komisya sądowo-lekarska stwierdziła 
w dniu 31 marca 1885 r. powyższy stan rze­
czy. Skonstatowano samobójstwo i rozmiękcze­
nie mózgu. Na podstawie tego operatu, udzie­
lił J. Eksc. ks. Biskup Dnnajewski pozwole­
nie na odbycie pogrzebu we środę t. j. dnia 
1 kwietnia z asystencyą kościelną, lecz bez 
zbytniej pompy. Zwłoki odprowadzono do ko­
ścioła parafialnego w Sieprawin, a ztamtąd na 
cmentarz miejscowy. W pogrzebie wzięła 
udział rodzina, reprezentacya miasta Myślenic, 
wdzięczna za budowę szkół miejskich, liczni nau­
czyciele wiejscy, dalej ubodzy, pomiędzy których 
hojną dłonią rozdawała pieniądze. Z pomię­
dzy legatów poczynionych przez zmarłą, wy­
mieniamy 50,000 złr. na stypendya dla ucz­
niów synów włościan z Kryszkowic, dalój 
14,000 złr. dla każdćj z 14 swych chrzest­
nych dzieci (dziewcząt) po 1000 złr. Koszto­
wności rodzinne książąt Montleart, osobne spa­
kowane, przeznaczyła z poleceniem natychmia­
stowego przesłania królowój włoskiój.

* Kardynał Newmann, mający lat 85, 
najstarszy Kardynał, miał w wielki piątek 
14 przemówień w kaplicy w Edgbaston, a w 
Wielkanoc kazał przez 1 i pół godziny gło­
sem donośnym.

* Patryarchą armeńskim schizm, został w 
tych dniach zamianowany monsignor Harutiun 
Vehabediun. Irade sultańskie, zatwierdzające ten 
wybór, podpisanem zostało dnia 31 marca. 
W. Porta powiadomiła o tem msgr. Harutiuna 
telegraficznie. Członkowie św. synodu prze­
słali patryarsze telegraficzne powinszowanie do 
Jerozolimy. W tych dniach udaje się tam 
depntacya, która ma towarzyszyć patryarsze 
do Carogrodu.

* Z 8 aresztowanych osób podejrzanych 
o chęć zamachu na parę królewską w Madry­
cie, wypuszczono już 5 na wolność.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12go 
kwietnia św. Juliusza.

Wschód słońca o godz.5 minut 13. 
Zachód o godzinie 6 minut 50.

Pojutrze dnia 13 kwietnia św. Her- 
m e n e g i 1 d a M.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 
10. Zachód o godzinie 6 minut 52.

TELEGRAMI.
Londyn. 11 kwietnia. „Daily News“ 

pisze, że najnowsze a pokojowe doniesie­
nia z Petersburga usprawiedliwiają przy­
puszczenie, że pokój zostanie utrzymany. 
Przed upływem dwóch tygodni nie można 
się spodziewać odpowiedzi z Petersburga, 
ponieważ rząd rosyjski oświadczył na o- 
statnią depeszę Graurilla, iż zażądał bliż­
szych wyjaśnień od jenerała Komarowa. 
Tymczasem, odpowiednio do postanowień 
gabinetu, zbroić się będzie Anglia z tćm 
większą energią.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Karśnicki z Pluskowęs, Srednicki z Go­
stynia, Chelmicki z Królestwa, Kisielnicki 
z Królestwa, profesor dr. Międzychodzki 
z Kłodzka, Matulke z Wrocławia, lir. Su­
miński z familią z Królestwa, lir. Morsztyn 
ze Strzelewa, Potworowski z Goli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Mieczkowski z familią z Durówka, Budzi- 
szewski z Pleszewa, Długołęcki z Wrocła­
wia, Mazurek z Warszawy, Obrąpalski z 
Szyplowa, Różycki z synami z Zbrachlina, 
pani Klepaczewska z córką z Bukówca, 
Kiefert z Górnego Slązka, dr. Błociszew- 
ski z Ostrowa, Jaworoski z Gniezna.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 11 kwietnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów).

Przy przeważnie ciepłćj temperaturze padał w tym 
tygodniu kilkakrotnie żyzny deszcz. Dla prac 
w polu powietrze obecne wielce jest dogodne. Stan 
ozimin pozwala się spodziewać najlepszych rezulta­
tów. Dowozy w tym tygodniu były słabe; pocho­
dziły one przeważnie z prowincyi. Z Prus Zacho­
dnich nadeszły małe tylko partye pszenicy i żyta. 
W obrocie interesów zapanowała stała tendencya; 
mianowicie na najdelikatniejsze gatunki, których 
było niewiele; istniał ożywiony ''popyt, tak że zu­
pełnie żądań pokryć nie było można, w skutek 
czego zakupiono częstokroć gatunki pośledniejsze. 
P s z e n i c a na konsuincyą miała popyt, ceny lepsze 
158—171 mrk. — Zyto tak na kosuincyą jak i na 
eksport do Saksonii i Turyngii poszukiwane; ceny 
końcowe wyższe, 129—135 mrk. — Jęczmień 
w dobrym towarze do browarów miał popyt, inne 
gatunki os»aly się w cenie, 128—150 mrk. — 
Owies stale, 140—150 mrk., na zasiew do 150 
mrk. = Groch wyżój, na paszę 125—130 mrk., 
wrzący 145—150 mrk. - Ł u b i n na zasiew miał 
popyt na eksport doNiemiec środkowych i półno­
cnych, niebieski 72—75 mrk., żółty 82—88 m. — 
Wyka wyżój, 127—135 mrk. — Taterka ła­
two znalazła kupca. 130—137 mrk. Wszystko za 
100 kilogr. Mąka stalój, mąka pszenna nr. 00 
13—13.50 mrk., nr. O i I 11,50—11.75 mrk., 
mąka rżanna 9,75—10,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Tendencya w tym tygodniu była 
słaba. Zapowiedziane ilości na kwiecień kupowano 
ide bardzo chętnie, w skutnk czego dostawy na 
bliskie termiua słabo i po niższych cenach — na 
późnidjgze kupowano więcój w celach spekulacyj­
nych, ztąd też ofiarowano ceny o niewiele niższe. 
Na towar surowy brak prawie zupełnie popytu na 
eksport, również narzekają na6i fabrykanci sprytu 
na brak zbytu Notowania końcowe: kwiecień 40,50 
mrk., maj 41,50 mrk., czerwiec 42,30 mrk. lipiec 
43,10 mrk., sierpień 43,90 mrk., wrzesień 44,10 
mrk., październik 44,10 m. za 10,000 litr. prct.

(W.) Poznań, 11 kwietnia (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Żyto: bez inter.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, kwiecień 133,50 pic., na kwiecień-maj 
133,50 płc., maj-czerwiec 135,50 pł., czerwiec-lipiec 
138,— płc., lipiec-sierpień 140.50 płc.

Okowita: słabiój.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, kwiecień 40,80 płacono, kwiecień 
maj 41,20 płacono, maj 41,60 płacono, czerwiec

42,40 pł., lipiec 43.20 plac, sierpień 43.90— pł., 
wrzesień 44.10 płac., październik 44,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.50 pl. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 134—, kwieciecień 134 mk.. kwie- 
cień-maj 134,—, maj-czerwiec 136,—, czerwiec-li­
piec 138.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000®/o 
Trailes. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana 40,70 marek., na kwiecień 40,70 mrk., 
maj 41.60, czerwiec 42.50 mk.. lipiec 43.30 mrk., 
sierpień 43.90 mk.. wrzesień 44.10 mrk., paździer­
nik 4,10 in., w miejscu bez beczki 40.30 mrk.

Wrocław, 10 kwietnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) wyżój, wypowiedziano 

1000, Cena wypowiedziano —,—. kwiecień 147.— 
żąd., kwiecień-maj 147 ż., maj-czerwiec 148—149 
żąd., czerwiec lipiec 150—151 plac., lipiec sierpień 
161,— żąd., wrzesień-pażdziemik 152,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 164,— żąd.

O wie 8. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 112.— płac., kwiecień-maj 142 płac.. 
maj-czerwiec 145 żąd., czerwiec-lipiec 146 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, na kwiecień 
240,— żąd.

Cena wypowiedz, na II kwietnia żyto 147.— 
mrk.. pszenica 164,— mrk.. owies 142,— mk.. rzep 
240,— m., olój rzepiowy 49.— . okowita 41.70 sa.

Ceny targowe z dnia 10 kwietnia 1885.

P ostanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M,F.| 11F.

0 kilogr 
średni 

naj- I naj- 
wyż.! niż. 
M|F.|M|F.

a in ó w 
lekki towar 
uaj-' naj- 
wyż. 1 niż. 
ME. UF.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

171 — 
16i70 
14'20 
16 — 
1480 
17|60

16
lti
14
13
14 
lii

70
50

80
60
50

15 70 
1650 
13 80 
12:80 
1440 
16| —

15,50
15 30 
13550 
12 50 
14 20 
15|-

15'30
15j0
13 50 
12 —
14 — 
14;50

1510
1490 
13 10 
11:80 
13:80 
14|—

(Nadesłano).
Cala tajemnica utrzymania ciała przy 

zdrowiu, polega na tem, aby zapobiedz wszelkićj 
chorobie. Zażywając czas jakiś uznane jako zna­
komite pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta 
[nabyć można w aptekach pudełko po 1 marce] 
osiągnie się powyższy cel kosztem 6 fenygów dziennie.

Prenumeratę w ilości 30 ma­
rek (wraz z przesyłką) na Mapę 
poglądową Królestwa Polskiego 
ułożoną przez p- «1- AN ojeicką 
(wydawnictwo Inżenieryi i Bu­
downictwa St. Szafarklewicza) 
przyjmuje Bedakcya naszego pi­
sma. Zamknięcie prenumeraty 
nastąpi 15 kwietnia, poczem cena 
Mapy, która w miesiącu maju 
wyjdzie — wynosić będzie 36 m.

Telegram giełdowy. 
Knryera Poznańskiego. 

Berlin, 11 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiój. 

kwiecień-maj 170,— 
wrześ.-pażdz. 181,—

Żyto słab.
kwiecień-maj 145,— 
czerwiec-lipiec 151.— 
wrześ. pażdz. 154,25

Olej rzep, stale 
kwiecień maj 48,40 
wrześ.pażdzier. 51,80 

Okowita słabo 
w miejscu
kwiecień-inaj 
maj-czerwiec 
tzerw.-lip. 
lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-oko. kw.

41.70
42.70
43, -
44, - 
44.90
45.70

145 — 
280— 
90,000

Kapitały.
Berlin, 11 kwietnia 1885.
Galie, akc. k. 108,10 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,— 
Pozn. listy rent. 101,20 
Austr. banknoty 163.10 
Austr. renta złota 87,— 
Austr. losy 1860 116,80 
Włochy 93,60
Ruinuny 102.—
Ros. banknoty 199.50 
Ros.-ang.pożyczk. — ,— 
Pol. 5% listy zast. —.— 
Pol. lik. 1. zast. —,—
Kredyty 466-
Kolój państwowa 496.50 
Lombardy 221.60
Usposob. spok.

Szczecin, 11 kwietnia 1885 (Kursa końc.)
Pszenica stalój 
kwiecień-maj

wrześ.-pażdz. 
Żyto stale.

kwiecien-maj

wrześ-paźdz.
Rzepik

w miejscu 
Olój rzep. spok.

168.50

180,—

143,—

151,-

w miejscu 
kwiecień-maj 
wrześ.-pażdz. 

Okowita bezint. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerw.-lip. 
wrześ.-pażdz. 

Petroleum 
w miejscu

49,—
51.50

40,40
40.90 
42.80
44.90 

8,-

Dnia 10-go kwietnia zakończył żywot doczesny w Ko- 
bylempoln Ś» P. (1979)

Jozef Mycielski,
oficer wojsk polskich, ozdobiony złotym krzyżem 

„Virtuti militari“, kawaler Maltański etc.
w 85 roku życia. — Eksportacya odbędzie się w Kobylempoln 
w poniedziałek o godzinie ll-tój rano. Żałobne nabożeństwo 
i spuszczenie zwłok do grobu rodzinnego nazajutrz w Go­
styń i n.

Dla pożyczek hipoteczny eh na lat 12 i dłużej
oraz i z amortyzacyą na dobra, także za listami zastawnemi.

do wysokości dwóch trzecich taksy laudszaftowój, stawiam obecnie nadzwyczaj arnnkl.
Jako główny reprezentant poniżaj nazwanego Bankn, mogę

eym pożyczki udzielić największych Ile możności Korzyści oraz sprawy p ) • •
najzręczniej 1 najprędzej. ...........................................

Bliższych szczegółów dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje

Agentura jeneralna
ŚŁAęZKIEGO AKCYJNEGO BANKU ZIEMSKO-KREDYTOWEGO

na W, Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, pl. Sapieźyński 2A. parter.

la porę wiosenno-latową
odebrałem i polecam nowości w materyacb zagranicznych i krajowych na ubra­
nia i paletoty. • i . l

Zamówienia wykonuję nader starannie po cenach jak zwykle umiar owanyc

NI. Felerowicz.
Wilhelmowska ulica nr. II, obok hotelu francuzkiego.

(1756)

W czwartek dnia 9 b. m. zakończyła żywot 
doczesny, opatrzona śś. Sakramentami, nasza naj­
droższa żona, matka i babka (1987)

Pochowanie zwłok odbędzie się w niedzielę 
dnia 12 b. m. o godz. 372 po południu z domu 
Sióstr Miłosierdzia, plac Bernadyński, o czem kre 
wnym i znajomym donosi w smutku pogrążona

rodzina.

Towarz. Młodzieży Kupieckiej
w Poznaniu.

Nowy rok szkólny rozpoczyna się z dniem .14 b. m.. 
Przyjęcie nowych uczni nastąpi w poniedziałek dnia 15

b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu szkólnym W odna 
ulica nr. 15, I piętro. (1983)

Miejsca wolne w obydwóch kursach.
Zarząd.

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś. p. żony mojej Maryi od­
prawi się w kościele św. Marcina w poniedzia­
łek 13 b. m. o godzinie 9 z rana. (1990)

Karńl Krysiewicz.

Prawdziwy Pain-Expeller z „kotwicą‘

Już wyszła
książeczka jubileuszowa

Święci Cyryl, i 1
Apostołowie Słowiańszczyzny

W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego
napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drukarni Knryera Poznań­

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.____________________

Przygotowawcza
Szkoła przemysłowa 

Towarz. politechnicznego.
Kurs latowy rozpocznie się w niedzielę dnia 12 kwie­

tnia rb. « godz. 10-tćj przed południem w lokalu szkólnym 
przy ulicy Koziej nr. 4 na II piętrze, tamże przyjmuje się 
zgłoszenia nowych uczniów. (1967)

Poznań, 8 kwietnia 1885.
Zarząi Towarzystwa politsctaicaieio.

<wriider.

a jest dziś 
niezaprzę-

czeme najpopularniejszym środkiem domowym; z codziennego bowiem 
wieloletniego doświadczenia powszechnie wiadomo jest, iż przeciw cierpieniom 
gośćcowym, reumatycznym Itd. Itd. nie ma nic lepszego od 
Pain-Expelleru. Prawdziwy Pain-Expeller opatrzony być musi zna­
kiem fabrycznym „czerwoną kotwicą“. Dostać go można po cenie 
1 mrk. i 1 mrk. 75 fen. za flaszkę, stosownie do wielkości, we wszyst­
kich prawie aptekach.

HP. JYd. FUcłiter i
ces. król, dostawcy nadworni i właściciele apteki. 

Centralny skład na państwo Niemieckie:
Versan<l-Ahtheilung der Roda'schcn Apotheke in Rndolstadt.

ffiH525ESH5E5E5E52EE5H5H
Jj Prawdziwy proszek perski 1“
A na owady, ziółka, esencyą i proszek do konser- J wowania futer, (1960)
y wszelkie środki desinfekcyjne
PJ poleca po najtańszych cenach

i R. Barcikowski, Poznań. _t 
K!5S5B5S5B555B5B5S5B5E5i
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(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Na im Brzyjotowawczy
dla uczniów niższych i średnich klas 
przyjmuje od dnia dzisiejszego.
Proff. Jerzykowski,

św. Marcin 3, II.

Sucharda
w rozmaitych gatunkach co 
tylko odebrała i poleca cu­
kiernia (953)

Ant. Pfltznera
Stary Rynek nr. 6

Lekcii
muzyki, języka franc. 
i innych przedmiotów 
naukowych udzieląją
J. i A. Biedermann,

Małe Garhary nr. 11, II piętro.

Piętnastoletni chłopiec, chcący się 
wyuczyć ogrodnictwa I myśli w- 
stwa, poszukuje miejsca jako (1953

Bliższych wiadomości udzieli
Michał Gralewski

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 6 8.

Na jubileusz k MetoSeia.
Księgarnia J. B. Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego.

Wydanie drugie przejrzane 
pomnożone.gjB^Cena 50 fen.*^N^

Za przysłaniem 60 fen. w znacz­
kach pocztowych wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.

Odprzedającym udzie­
lam znacznego rabatu.*—

Eleganckie nowości w para­
solkach, kapeluszach męzkich 

i dla chłopców!
Krawatki, angielskie rękawiczki i 
derki do podróży, franc. biżuterye.

Podarki ślnbne i oko­
licznościowe.

Wielki wybór przedmiotów P* 
cenach niemających konkurencji.

H. Neumann
ul. Berlińska 19.

w patentowanych
zdrowiu nieszkodliwych 

w dzikach dla dzieci.
P. R. N. 10,007 

po cenach oryginalnych.

H. leumann
________ Berlińska ul fl?'6)

Uczeń
znajdzie miejsce w cukierni (1980)

TT I łntoerta
w Gnieźnie.
Dodatek.



Matek ćLo Zuryera Poznańskiego Nr. 83.
Niedziela, 13 Kwietnia 1885.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem wydawnictwa „Lntnł Polskiej“ wyjdzie w kwietniu

Wieniec pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu, 
kuwanv

Opracował St. Sarzyński. Dedy
(1879)

Wł. MEierzwińskieiiiii.
Ccua w prenumeracie do 15go kwietnia r. b. wynosi:

«Ha abonentów ,,Lutni“ I m. 50 fen. 
dla nicabonrntów 2 m.

z przesyłką franco. — Cena pńżnićj znacznie podwyższoną 
Prenumeraty, którą naprzód nadsyłać trzeba, przyjmuje tylko

Księgarnia Katolicka w Poznaniu.
Nakładem Księgarni Katolickiej

l>r. Władysława lliłkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko ks. ltiskupa Segur'a

będzie.

p. n.

Wolnomularze.
Czóm sq, co robią i czego chcą. 

Z XVIII—go wydania francuskiego przełożył WI. .11.
Wydanie drugie, ozdobione Encykliką Ojca św. Leona XIII 
i Listem pasterskim Nąjprzew. Ks. ltiskupa krakowskiego 

o Masonach.
Ce««, 1 iiim-lc«,.

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych 
pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Kra- 
kowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco. (1918)

Opinia profesora Dr. Iteclania w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Itadiancra, o której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwoni) 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destllat, odznacza slęwśród licznych przezeninie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nusshaum w Mo­
nachium: „Pańska eseneya jodłowa podoba ml się bardzo; przesil 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. filetl w Monachium pisze o esencyi 
jodłowój Itadiancra jak następnie: „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a inern sta­
raniem,, będzie, aby zwrócić uwagę powszechną ua zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perftim.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia higienicznego: „Na wczorajszem okręgowero posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera esenryą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawniej przezeninie zaleconego Sanilas.“ Butelka 
Jfosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.
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Fabryka gotowśj bielizny 
A. z Pawłowskich Kasifiuann

w Poznaniu
plac Wllhelmowskl nr. 3 (Hótel dn Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

w' najrozmaitszych gatuukach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: biclefcIdzRiegO; iryjsKiego, hc- 
renlłntsliicgo, ślązkicgo i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój ua pościel- i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

—- sTQi,Qwxasri, -=■ 
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach-
Groto-wil łłi<-iiy.i«:i, <H:i ¿Inni, panów i cIkIocI.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, ewyliehy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe flla dam. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończoehy i szkarpetkt jedwabne, pńłjedw., wełniane ! baw.
Kołdry atłasowe, kaźtnirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kotnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.
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Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mąezkaniiaeli i cukrowniach, rury, kurki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcji, ogrzewanie 
domów za pomocą cieplńj wody, budowę łazienek,
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparat 
prenowanie i wszelkie prace hydrauliczni

Zakład studniarsko-liydraulicznj

wannj' do kąpieli, 
extinctory

jak'niemniéj aparaty gpe- 
(1831

W. Ostrowski i Sp.
I?OZDiAlŃ, Wiellcio <S»vl>tivy nr.

Wyroby z Ałfenidy Christofla 
z Paryża i Karlsruhe.

Wydział przedmiotów do wypraw 
skromnych i luksusowych,

Christofla.
jako to: Łyżki, noże, widelce i łyżeczki do kawy.

— Tace, zastawy, samów ary, płukalnlce, herbatniki,
•«S czajniki posrebrzano i z metalu Aiboïd, Imbrykl do kawy 
3 i garnuszki do śmietany etażerki i klosze do cukru, ko- 
2. szyki do ciast, menażki do octu i oliwy, sńlniezki I en- 
3 kiernirzkl, podstaw ki do noży i szklanek, serw isy do wódki

i kawy, kandelabry, lielitarże stołowe i ręczno i t. d.
Wydział sprzętów kościelnych.

Monstraneye, puszki do komunikantów, kielichy z ko­
pułami podług przepisu powleczono grubą powloką 16 próby 

2. srebra, pateny do chorych i naczynia do Oleju św. ampułki, 
85 trybularze i łódki do kadzidła, krzyże na ołtarze i do 
z procesji, relikwiarze, lampy kościelne i przed obrazy, 
-•lichtarze i dzwonki harmonijne, poleca poręczając za 
as rzetelność wyrobów po umiarkowanycli lecz stałych cenach.
| T. Stsexiê,
g- Specyalny skład Ałfenidy i sprzętów kościelnych
a. Wilbelmowska ul. 21
? vis-à-vis Hotelu Francuzkiego, (192,5)

sy.
c
o
N

sw, Marcin nr. 32

Wielki wybór
zegarków

renontoire
srebrnych, 
i złotych.

XLOTE MEDALE.

Zegarki złote

Wielki wybór
regulatorów, 

budzików 
i zegarów 
paryzkich.

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. S^bbSc, zegarmistrz
Poznaniu w Bazarze.

Wybór
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi.
(1323) Pracownia dla

Skrzynki
grające melodye na­

rodowe polskie.

wszelkich reperacyi zegarków.

w Wronkach, W. Ks. l’oz.
Fabryka

machin rolniczych
poleca specyalnio:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
I skrobaezc, dając Je na 
próbę celem zdania sądu 
o znakomitej ieli użytecz­
ności. Jak nnjlepszc sle- 
wniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrahniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań-

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

w ï’oziiiaiiiii jtrxy 'W'oiluqj ulicy ni“.

J. KOMESDZlSSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na mnrach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
tresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. ' (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
Bztnk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

■ Lampy stołowe I

wykonywa wszelkie prace w zakres tego zawodu wchodzące. 
Długoletnia praktyka da.je mi możność wszelkim wymaganiom 
zadość uczynić. Polecając to moje przedsiębiorstwo, spodzie­
wam się, że przez rzetelne, akuratne i punktualne wykonanie 
zjednam sobie względy Szanownej Publiczności. (1796)

Z poważaniem

Władysław Przybylski.

Stare

złoto, srebro, drogie kamienie i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 
Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej

pracowni punktualnie i akuratuie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaiteini drogiemi kamieniami w pięknych opra­

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24 —120 za parę

„ „ lujdorowego ,, „ 15— 60 „ „
,, ,, koronnego ,, 8— 30 r „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczya Kościel­
nych zc srebra, ałfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Sa^OTl^IISL I a-TTZBIŁłHZłFL,
 Poznań, śty Marcin nr. 66.
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kościołach

ii^o zaopa-
poleca się do wykonywania wszelkich prac «lckoracyjnych w 
a mianowicie: hininje nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak saij_ 
trujekośc. we wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesyonały, chrzcielnice itd.

Zarazem poleca swój 
obficie zaopatrzony 
sklatl sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki «lo no­
szenia z pięknpmi 
obrazami we wielkim 
wyb., chorągwie 
z obrazami. bal«ia- 
chimiy, kierec, la­
tarnie do noszenia 
przed procesją, pa- 
sye w rozmaitej wiel­
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, figury śś. 
Pańskich i P. Je­
zusa na reznre- 
kcyą, transparen­
ty przedstawiające P. 
.Jezusa w grobie, o- 
prawaa obrazy w 
ramy gustowne z li- 
sztew i barokowe.

Świeczniki z hronzn ze 
szkłami i hez tychże, 

krzyże przed procesyą 5 <lrzc"
wa, lampicrze i kadzielnice z lodkami, 
kociołki do świeconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie­

lichy , patyny, ampułki,

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62

Kurs handlowy
rozpocznie się 20 kw. i’b. — 
Progr. franco. (1724)

Prof. Szafarkiewicz.

poleca (1224)

we wielkim, wyborze
jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

E. SZULCZEWSKI.
^hład poreeltiny, szkła i tac?.

Stary Rynek nr. 53/54.

Figury
śś. Cyryla i Metodego

jako też rozmaite inne figury 
z cementu lane poleca (1965)

Poznań.

wszelkie wody mlneralae
świeżego nalewa,

Sole i Ingi do kąpieli,
PerlRmy Irancnzkic i angielskie, inydfa 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki fraiienzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sclmąee i z la­

kierem bnrszty nowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydlą do prania, mączkę ryżow ą
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. doinowem niezbędne.
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mierzłości 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach £ u 8

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka, potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy wo wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl Brady 

W Kromeryżu (Kremsier) na 
,wle wMorawli Austryi.
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s:Pasy do maszyn,

ć. skórę do reperacyi pasów, |
fan techniczne

Magazyn mód
Rozalii Sutzmann

Poznań,
ul. Wodna 22. I piętro

poleca na sezon latowy wiel­
ki wybór elegauckich kape­
luszy, czepków i rozma­
itych strojów po cenach 
umiarkowanych. (1973)

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacji dr. Del-) 
brticka poleca po ce­

nach umiarkowanych

73O
o-

IZ. Mazurkiewicz,
$>
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

a:
©■
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Z powodu zwinięcia handlu

całkowita wyprzedaż
po cenach zniżonych składu płó­
tna, stołowizny, towarów bia­
łych i krótkich (I982)

&. Bimera,

Dnia 11 t. m. o godzinie 10 
przed południem odbędzie się licy- 
tacya na probostwie tutejszein, ce­
lem wydzierżawienia (1952)

roli plebańskiej.
Warunki przejrzeć można u podpi­
sanego.

Kleszczewo, dnia 8 kwietnia 1885.
Korcz, przewodniczący.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu, skutkach grzechów mło­
dości, impotencyi, słabości u męż­
czyzn etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Kreickenbainn 
w Kransztriku. (198D



Do ZsiixsTJ. 
kandydatów arganlstowskich
przyjmuję zgłoszenia każdego czasu. (1902Ilolcslaw Dembiński»

.. . i__...______ i.:

•«. ZeylaiMl
FABRYKA

i
skład mebli,

luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.

}g boZa trwałą i gustowną ro- 
— botę z suchego doborowego 

materyału wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwaluem siedze-, 

(668

W POZNANU •I. /Ay klllU
ROBOTY ||

budowlane r"
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty
kościelne przyjmuję, wyko-_
nywam za pomocą sity pa-ni 
rowej jak najspieszniej i po — 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej koustrukcyi.

Rulety na taśmach stalo­
wych.

» „iem. (OTF 4k9. Wielkie «arbary 40.
§5a5a5g5a5Z5a5B5a5g5g5g5a5g5g5g5a5g5Kg5e5a5g5a5agg5g5a5B5g5a5g5Z5g535Z5aB5g5a

Skład wszelkich

Pomniki i nagrobki
z granitu polerowanego, czerwonego, zielonego i niebie­
skiego, z. marmuru czarnego, belgijskiego, kararyjskiego 
i ślązkiego, z syenitu, piaskowca i sztucznego ka­
mienia w rozmaitych kształtach gotowe i na zamówienia polecaA. Krzyżanowski, Poznań.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich I pozłotnlczych; a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

»i. Ssepetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Wszelkie
natirjłlj liśmitHi

poleca po bardzo tanich cenach
Handel papierosów i cygar

1972 „Aguila“
ulica sto Marciiiska nr. 15-

Wiclku Bycerska ulica nr. s- gg&jgfâS
(io(,6) M A < i A Z Y N |
MEBLI,

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszÿch' do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Poznań
1859. Mel ™ liurtowiiy 1 ÏMini na Węgrzech 

•łasne winnice.

poleca Szanownńj Publiczności swój znaczny skład will gór- 
nowesiersltich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, Jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje o/0 
dyskonta - sprzedający z drugińj ręki odpowiedni rabat. Za­
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, iraiicuzkith 
I węo-icrskicii. wina reńskie i mnzelskie, prawdziwy tran- 
enzkie Szampan i krajowy monseus, stare koniaki, ruin i 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na

___żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może
hyc z Węgier wykonaną. (1838)

jako najlepsze i najtańsze' ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze­
nie balkonów, plecionki druciane do okien śpichlerzowycli. kurników, mate­
race druciane, tkaniny z drutu w każdój wielkości i grubości drutu, poleca

Henra a n Nisrhak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez­

płatnie.^ __________(£751)

Ploty druciane

1Æ. SOBECKI Poznań, św. Marcin nr. 1«,

g Jedyny polski
Fabryka wyrobów woskowych 11 składmachin do szycia

v J * I ¡3 poleca najlepsze machiny Singera,
.•o .. .---■  cylindrowe itpk wsta

Poznań, Szeroka ulica nr. 24 
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por­

celanowemu pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321) | S
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Sm lipskie słupkowe,--------
również (19o6)

Wlacbiny
g do wyżdżymania bielizny,

■ś wielki wybór lamp
” stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

„i Ceny bardzo przystępne wa 
runlŁi dogodne.

"2 Rodacy! zanim kupicie

I). Friedlaender
slcła-óL psuplex-u.

en gros. ¿1984)

Poznań, Butelska ulica nr. 12.

Polecam się do zakładania

! imiiiów slBHrjCffljcti I
’S (1457)

E

>.
c
o
O

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulic a Wielka Rycerska nr. 11.

z dobremi rekomendacyami, w 
razie potrzeby z kaucją po­
szukuje nowej posady od 6w. 
Jana r. b. — Bliższa wiado­
mość w Redakcji Kuryera 
Poznańskiego. (1923)

Służący
żonaty, 30 lat liczący, z małą fa­
milią. posiadający dobre świadectwa 
i rekomendacye, poszukuje posady 
od 1 lipca r. b. Łaskawe oferty u- 
orasza sic adresować Plaszczyaskl 
Rusko p. Borek. _______1930)

r<!
do objęcia zarządu większej 
majętności od Igo lipca r. h. 
z bardzo dobremi poleceniami, 
będącego obecnie czynnym, 
wskaże Ks. Br. Kanterki.

l ca a “ ,,777, * ,«a—“ ■¿Tb

ttm panlri P^arz gosp.
PI I I fńl I’ I I opatrzony w dobre rekomen-

.A..JL. V/V-K- A A dacye może objąć zaraz obo-
od 5,50 ui. okno 
,, ¿>..>d ,,
., 12,00 „ „ 

tiulową bordlurą od

od 2,50 m. okno
zwrócić uwagę na

Angielskie tiulowe crème 
„ „ białe

Szwąjcarski tiulowe haftowane 
Szwajcarskie haftowane muślinowe 

7 marek okno,
Gazowe i uiciaae

Oprócz powyższych pozwalam sokio 
wielki wybór firanek prawdziwych

CB&my i Guâgsur d’Art,
które w pięknych deseniach i wyborowych gatunkach polecam.

lewiez

ulica Wilbelmowska 5, obok poczty.

francuzkle na suknie i okrycia,

Wszelkie nowości
na obecną porę tak w materyalaeh na suKnie jak 
i okryciach, .już nadeszły i poleca takowe po bardzo 

5 tanich cenach. , (1J— )
Handel towarów modnych i ubiorów7 

« damskich
i W. Kukulińskiego i Spł.
• Poznań, pla-e Wilhehnowski nr. 6.

Płótna, stołowa bielizna, I artykuły ne&llzowe.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1 J. Affeltowicz. — 2. I. B. Beely i Spółka (Teo­
dor Kirsteu), — 3. A. Cichowicz. -- 4. Stanisław 
iksiński, - 5. B. Ciahisz. - 6. II. Hnmmel, - <• 
W. Kamieński, hotel Berliński, - 8. L. Kurnato­
wski i Spółka, -- 9. B-nno Lange (Dworzec cen- 
trahiv) — 10. T. Lnziński, (»rand Hôtel de r rance. 
1). a. Pfitzncr. 12. S. Sobeski, - 13. A. S
Zugehoer. - 14. A. W. Zuromski, - 15. Emil

Bnnnnie. (1899;

opatrzony w dobre rekomen­
dacye może objąć zaraz obo­
wiązki w Wici«kim (poczta). (1969) 

rzedsta wienie osobiste 
tamże konieczne.__________

Służący
żonaty, 26 lat wieku, obecnie w miej - 
scu, poszukuje od 1-go lipca r. h. 
iniiéj posady. Łaskawe oferty upra­
sza się poste rest. C. Z. Paruszcwo
p. Strzałkowo 162._________ [ 1886]

uî'instïïutrice Française, ( 
dc Bordeaux, qui habite 
depuis trois ans en Po­
logne, et qui a des très 

bons certificats, cherche une 
place dans une famille catho­
lique. S’adresser à la réda­
ction du Kuryer Pozn. (1955)

Poszukują umieszczenia, ale do­
piero od 1 Jana, gdyż do tego cza­
su w miejscu: (1986)

Kządzca gospodarczy żonaty 
bezdzietny, w wieku lat 38, obez­
nany gruntownie tak z gospodarst­
wem, jak hodowlą bydła i fabryki.

Kządzca gospodarczy żonaty 
bezdzietny, w wieku lat, 44, w osta- 
tniem -miejscu lat 17. który cli lat 
40 zarządzał samodzielnie większym
obszarem.Kządzca gospodarczydittat 
żonaty,'/. małą familią, żona może I 
się trudnić gospodarstwem, w osta- 
tniem miejscu lat cztery.

Rządzca gospodarczy kawaler, w ; 
wieku lat 27, obecnie zarządzca j 
2000 morgów, może także załatwień 
korespondeneye z władzami. S.6w- I 
nież mamy do umieszczenia kilka ; 
pisarzy. __ , ,,
Koczurowski & tftlazłowskl 

Wrocławska ul. 15.______

Kuchmistrz j
samotny, znający dobrze swój zawód i 
poszukuje odpowiedniego spokojnego I 
miejsca. Oferty uprasza sub A. • 
poste rest. KeynlaJExin >. JJ949 I

vtT « v
skład płótna, bielizny, koronek, haftów, i towarów białych,

przekonajcie......................... u innegp,
się najprzód u swego.

Szanownej Publiczności mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
iż z dniem l. marca przeniosłem mój magazyn gardero­
by mezkićj jako tt-ż skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

vis-à-vis hotelu francuzkiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye francuzkle, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb­
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiem
TXT’- ZDozlxcJsï-

co

SU-łsu=3O
»<su

Skład Dominium Dobrojewo
ulica Wrocławska nr. 30

poleca
Xs» f»raewo<Inicę

świeżo nadeszłe wiejskie kiełbasy, kiszki z kaszy, wątroby 
i rozmaite. Masło codziennie świeże od bwiąt po l,2o m. tunt.

wykształcona, wdowa wyżej lat 30, 
znająca doskonale zarząd domowy 
oraz wszelkie szycie [krawiecezyznę 
itd] szuka odpowiedniego miejsca, 
mniej zważając na pensyą. jak na 
delikatne obejście. — Ofert,}- przyj­
muje Ekspedycja Kuryera Poz­
nańskiego pod liczbą 120. (1991)

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Św. Marcin 11.

Nasiona

wyborowych gatunkach poleca (1 <l,s)

Cz. Nalentz, Śrem.
Kółkom włościańskim przy większych odbiorach 

znaczne ustępstwa. __

Z powodu przeprowadzki jest!
do sprzedania w Krzy­
winiu: wielkie, mało uży­
wane pianino, pluszów? 
garnitur: kanapa, dwa fotele | 
wielkie i cztery małe, oraz 
piękny stół salonowy. Blat 
szczegółów udzieli Pan 
ralski, poczmistrz w KW 
winiu. (1089L-

Jutro w niedzielę cena wstę­
pu o połowę zniżona.

<1968)

Jako lakiernik powozowy
poleca się / (1985)

lózefat Waeteilsll

Piekary nr. 19.

Hody mineralne
nalewu, z roku 1885

i wyroby źródlane
(wpros: ze źródeł sprowadzane) jak z ESilin, Ems, Karls­
bad Kissigen, Iwonicz, Rymanów, Marienbad, 
Salzbrunn, Willdungen, Vichy i t, d., oraz

ługi i wszelkie sole do kąpieli
poleca po najtańszych cenach (1961)

R. Rffiitorti. Pbze '

Sala bazarowa.
| W czwartek dn. 16 kwietnia 

o godz. 7‘/2 wieczorem.

II ócztrt
muzyki nadwornej

Banów
[ Eiigla, Fischera 1 Scbnlz»

z łaskawym współudziałem
Pani Gerzaoek.
Bilety na miejsca nnmero 

| wane w nadwornej księgarń
handlu muzy kał: ów PP- 
Bote tP (?. Bock

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Lamlto-1® 
sala koncertowa

Jutro w niedzielę 1 ż kwietn
Wielki

Kon cer
smyczkowy-

Początek o godz. 8. Wstęp 251 

(1303) A. Thomas
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